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“ piszą w liście
do Prezydenta
Bieruta
uczestnicy
Kongresu Inżynierów 
i Techników
r  T CZESTN ICY  II K ongresu  In -  

żyn ierów  i T echników  u ch w a­
lili w  dn iu  29 bm. te k s t lis tu  do 
P re zy d en ta  R zeczypospolitej — 
B olesław a B ieru ta , w  k tó ry m  czy­
tam y  m. in.:

U czestn icy  II  K ongresu  Inżyn ie­
ró w  i T echników , delegaci szero ­
k ich  rzesz polsk iej in te lig en c ji tech  
n irzń e j sk ła d a ją  Ci, O byw ate lu  P re  
zydencie — W ielkiem u B udow ni­
czem u P olsk i L udow ej, u k o ch an e­
m u  przyw ódcy i nauczycie low i n a ­
ro d u  polskiego, op iekunow i polskiej 
n a u k i i te c h n ik i^ w y ra z y  głębokiej 
czci i p rzyw iązan ia . S łow a Tw oje, 
sk ie ro w an e  do n as i do całej po l­
sk iej in te ligencji technicznej w sk a ­
zu ją  n am  drogę, jak ą  będziem y 
kroczyć w  naszej p racy  zaw odow ej 

«  społecznej.
Słow a T w oje sk ie row ane do u -  

czestn ików  K ongresu  są dob itnym  
■wyrazem szczególnej tro sk i, jak ą  
R ząd  i P a r t ia  o taczają  in te ligencję  
techniczną.

Z radością  i en tuzjazm em  oddaje 
m y nasze dośw iadczenia, w iedzę i 
zdolności O jczyźnie i narodow i b u ­
du jącem u  szczęśliw e ju tro  w b rew  
w rog im  Polsce know aniom  im peria  
listów  ang lo -am ery k ań sk ich  i ich 
so juszników  h itle row sk ich , w b rew  
zdradzieck im  usiłow aniom  n iedobit 
łfów faszystow skich  w  k ra ju .

N igdy do tąd  n ie  m iał inżyn ier i 
tech n ik  polski ta k  w span ia łych  moż 
liwości tw órczei pracy , jak  obec­
nie, n igdy  do tąd  n ie  mógł ta k  po­
żytecznie i sku teczn ie  służyć ojczyź 
n ie  i całem u narodow i.

W nieogran iczonych  m ożliw oś­
ciach zdobyw ania i pogłębiania
w iedzy  techn icznej, n ab y w an ia  p rak  
tyk i i w zbogacania dośw iadczeń w 
najnow ocześn iejszych  procesach 
p rodukcy jnych , szczególnie cenną 
dla nas techn ików  je s t b ra te rsk a  
p rzy jaźń  i szczodra pom oc Z w iązku  
Radzieckiego.

K ongres nasz p o staw ił p rzed  po l­
sk im i inżyn ieram i i tech n ik am i
w szystk ich  specjalności doniosłe 
zadan ia skoncen tro w an ia  w ysiłków  
w  celu rozw iązan ia  w ęzło vych 
prob lem ów  p roduk cy jn y ch  w sk aza- 
nvch nam  przez V II P len u m  KC 
PZ PR .

B ędziem y śm ielej i szerzej w p ro ­
w adzać p rzodu jące  m etody pracy, 
rozw ijać  i udoskonalać technikę.

K ongres nasz o b rad u jąc  w  p rze ­
d edn iu  w yborów  do Sejm u Po lsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej, zam an i­
festow ał jeszcze ściślejsze w łączę 
n ie  polskiej in te ligencji technicznej 
w  szeregi F ro n tu  N arodow ego.

P ro g ram  F ro n tu  N arodow ego jes t 
naszym  program em . J e s t  p ro g ra ­
m em  w szystk ich  polskich inżyn ie­
ró w  i techników , gdyż chcem y u -  
czestn iczyć w  budow ie  P o lsk i bo ­
gate j, silnej i n iezależnej.

Z apew niam y Ciebie, D rogi P re ­
zydencie, że polska in te ligencja  
techn iczna u boku k lasy  ro b o tn i­
czej, pod Tw oim  przew odem  doło­
ży w szystk ich  sw ych sił w  p racy  i 
w  w alce o pokój i socjalizm , o roz­
k w it naszej ojczyzny.

Słowo P olskie
Piękną  
d rogę  

ma przed

INTELIGENCJA ZW IA ZA N A
Z  K LA S A  JO B O T N IC ZA

r  , . ■ A—  fragmenty przemowienraL 
wiceprzewodniczącego P K P G |  
min. Eugeniusza Szyra  
na II Kongresie Inżynierów  
i Techników Polskich

T ow arzysze i obyw atele .
II  K ongres Inżyn ierów  i T echn i­

ków  odbyw a się w  6 la t  po I K on­
gresie  Inżyn ierów  i T echników  w  
Polsce L udow ej i w  15 la t  po „kon­
g resie  inżyn ierów ", k tó ry  odbył się

Jutro r o z p ł y n ą  się
w Pekinie
Kongres
Obrońców Pokoju 
kra;ów Aiji
1 strefy Pacyiiku
W  DNIU 29 w rześnia odbyło się 

posiedzenie kom itetu przygo­
tow aw czego K ongresu Obrońców 
Pokoju krajów  Azji i strefy P acy­
fiku. N a posiedzeniu tym postano­
wiono, że obrady Kongresu rozpocz­
ną się w dniu 2 październ ika br.

Na posiedzeniu obecni byli człon­
kow ie delegacji 23 k ra jów  Azji i 
strefy Pacyfiku oraz zaproszeni na 
K ongres p rzedstaw iciele Światowej 
Rady Pokoju, Św iatow ej Federacji 
Związków Zawodowych, Światowej 
D em okratycznej F ederacji Kobiet, 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia Praw 
ników  - dem okratów  oraz M iędzyna­
rodow ego Związku Studentów .

Sekretarz  generalny  kom itetu 
przygotow aw czego Liu Min-i od­
czytał p ro jek t porządku dziennego, 
k tóry  będzie przedstaw iony K ongre­
sowi do zatw ierdzenia na lego pierw 
szym posiedzeniu plenarnym .

ZBÓJECKI NAPAD 
NA JAPOŃSKICH DELEGATÓW

Rząd japoński bez w szelkich pod­
staw  odm ówił w ydania paszportów  
delegatom  japońskim  na Kongres 
O brońców  Pokoju k rajów  Azji i 
strefy Pacyfiku a na rozkaz tego 
rządu w yrostki faszystow skie pobi­
ły tych delegatów . W  rezultacie 
napaści 11 delegatów , w  tej liczbie
2 kobiety, zostało bru taln ie  pobi­
tych, a jeden z nich ciężko ranny.

Zbrodnia ta  w yw ołała gniew  i pro­
test nie ty lko  ze strony narodu ja ­
pońskiego, lecz ze strony w szyst­
kich narodów  kra jów  Azji i strefy 

! Pacyfiku.

w e w rześn iu  1937 roku . S p róbu jm y 
w  oparc iu  o te  trzy  kongresow e d a ­
ty  odpow iedzieć na  n as tęp u jące  p y ­
ta n ia : ja k ie  było  położenie in te ligen  
c ji techn icznej w  la tach  1918— 1939? 
J a k ie  zadan ia  i m ożliw ości o tw arły  
się przed  n ią  z chw ilą  p rze jęc ia  w ła 
dzy przez k lasę robotn iczą, sto jącą  
n a  czele m as p racu jący ch  m iast i 
wsi? J a k  w ykonała  ona sw oje za­
d an ia?  Ja k ie  w spóln ie  z k la są  ro ­
bo tn iczą  osiągnęła  w ynik i?  Ja k ie  
czynniki złożyły się na u k sz ta łtow a 
n ie  now ej, ludow ej in te ligencji tech  
n icznej?  Ja k ie  są obecne nasze za­
dan ia  na okres najb liższy? Ja k ie  ?ą 
persp ek ty w y  rozw oju  tech n ik i w  la ­
tach  1955— 1960 i ja k  należy  się przy 
gotow ać, aby sp ro stać  ty m  poryw a 
jącym  w ielkością  i rozm achem  za­
daniom ?

W  o fic ja lnej p u b lik ac ji z k o n g re ­
su inżynierów , k tó ry  się odbył w 
1937 r. pt. „G eneza I polskiego k o n ­
g resu  inżyn ierów ", czy tam y n astęp u  
jące  sfo rm ułow anie :

„S tw arza jąc  n iezm iern e  m ożliw o- 
(i p ro d u k o w an ia  dóbr, now ocze- 
ly p rzem ysł n ie  u su n ą ł kryzysów  
ich sku tków , nędzy i bezrobocia, 

te j n a jw iększej p lag i ludzkości. S ta 
ło się w reszcie rzeczą w idoczną d la 
każdego  m yślącego człow ieka, a  
zw łaszcza d la  inży n ie ra , u m ie ją c e ­
go m yśleć logicznie i ściśle, że w 
założeniach  naszego ekonom icz 
nego życia k ry je  się ja k iś  za­
sadniczy b łąd  logiczny, jak ieś  
n iepo rozum ien ie i ab su rd , w  w y ­
n ik u  k tó rego  p o ten c ja ln ie  silny 
i potężny  organizm  gospodarczy Pol 
sk i został doprow adzony  do o s ta t­
n iego  k ra ń c a  w yczerpan ia , czego 
w y raźn y m  m iern ik iem  jes t, że 
w skaźn ik  w ytw órczy  polski znalazł 
się na jed n y m  z o sta tn ich  m iejsc w 
św iecie. U czuciow y b u n t św ia ta  
techn icznego  przeciw ko tem u  n ie ­
uzasad n io n em u  stanow i rzeczy prze 
ksz ta łca  się w  zdecydow aną w olę 
ogółu zo rgan izow anych  inżynierów  
do w yjśc ia  na  zew n ą trz  poza sw oje 
czysto techn iczne  zajęcia, na  szer­
szy te re n  ogó lno-ekonom icznych za 
g ad n ień “ .

Z ta k  jasnego  sfo rm ułow an ia  nie

A(Dokończenie  na str. 2). ^

Ś W IĘ T O  N A R O D O W E  
C H IN  L U D O W Y C H  

Na zdjęciu:  Podczas obchodu  
Ś w ię ta  Narodow ego  Chińsk ie j  
R epu b l ik i  L u d o w e j  w  Pekin ie  
s tudenci  U n iw e rsy te tu  M osiem  
de fi lu ją  przed t ry b u n ą  hono­
rowo Fot. — C A F

Kobiety pracujące miast i wsi
radzić będą

na Krajowej N ara dzie w  ł o d z i
nad swoimi zadaniami 

w e Froncie Narodowym
W D N IA C H  4 i 5 paźd z ie rn ik a  odbędzie się w  Łodzi K ra jo w a  N a­

ra d a  p rzodu jących  k ob ie t m ia s t  i wsi. N a n a ra d ę  p rzy b ęd ą  ty s ią ­
ce k o b ie t robo tn ic , m ało  i śred n io ro ln y ch  chłopek, członkiń  spółdzie ln i 
p ro d u k cy jn y ch , in te lig en c ji tech n iczn e j i gospodyń dom ow ych. Z e b ra ­
ne  na  n a rad z ie  p rzodu jące  kob ie ty  om ów ią ro lę  i zad an ia  k ob ie t w e 
F ronc ie  N arodow ym  W alki o P okój i P la n  6 -le tn i o raz  w  nadch o d zą­
cych w yborach  do Sejm u.
W zw iązku  z p rzygo tow an iam i do 

K ra jo w ej N arad y  w  całym  k ra ju  
o d b y w ają  się w ojew ódzkie zeb ran ia  
kobiet, p racu jący ch  w  różnych  g a ­
łęziach  naszej g ospodark i n a ro d o ­
w ej. K obiety  p racu jące  w sk azu ją

I N S T Y T U T  U P R A W Y , N A ­
W O Ż E N IA  I G L E B O Z N A W ­

S T W A  W  W E R B K O W IC A C H
7 N S T Y T U T  U p r a w y , N aw o-  
* żenią i G leboznaw stw a  w  

W erbkow icach  w  pow. h rub ie ­
s z o w s k im  prow adzi  badania  
przec iw  erozyjne,  dośw iad­
czenia z za lesianiem w ą w o ­
zów , pom iary  i re jestrację  
przemieszczania  się gleby oraz 
l iczne próby z ak l im a tyzac ją  
roślin po łudn iowych .  — Na  
zdjęciu:  dyrek tor  in s ty tu tu  Er­
w in  S la w ik o w s k i  i pracow nik  
S te fa n  Ł uszczak iew icz  k o n tr o ­
lują zbiór roś l iny oleistej — 
krokosza.

CAF. — Fot. Targoński

w ie lu  tysiącom  kob ie t, k tó re  jesz­
cze zaw odow o n ie  p ra c u ją  — d ro ­
gę do aw an su  społecznego, drogę 
do pełnego  w łączen ia  się do b u d o w ­
n ic tw a potęgi i bogactw a Polski.

N a n a rad z ie  p rzodu jących  ro b o t­
n ic za tru d n io n y ch  w  budow nictw ie  
s tw ierdzono, że na  budow ach  w oj. 
w rocław skiego  p ra c u je  obecnie
1,200 kob ie t — w ykw alifikow anych  
m u rarzy , m onterów , zbro jarzy , oe- 
ton iarzy , opera to rów . K obiet-pom oc 
nic za tru d n io n y ch  je s t na  budow ach  
D olnego Ś ląska  przeszło tysiąc.

D olnośląskie robotnice budow la­
ne są dumne ze sw ej towarzyszki 
pracy — murarza z Żarowskich 
kładów  O gniotrw ałych Stefanii 
Brys, która już w lipcu br, zamcldo 
w ala o wykonaniu 6 norm rocz­
nych.

Murarz z budowy „Celwiskozy“ 
w  Jeleniej Górze — Anna Sikora, 

j pracująca system em  trójkowym , 11- 
zyskuje średnio 215 proc. normy. 
Jest ona odznaczona srebrną i złotą 
odznaką przodownika pracy.

K A N D Y D A T  N A  P O S Ł A

H I L A R Y  Minc,  ekonomista ,  
prezes PKPG , wiceprezes  

R a d y  Ministrów.
Foto —  C AF

Sztafety
młodych wyborców

wzywają młodzież
do podejmowania
nowych zobowiązań
O GŁOSZENIE Program u W ybor­

czego Frontu N arodow ego, pro­
gram u dalszej rozbudow y gospodar 
czej i dalszego rozwoju ku ltu ra ln e­
go Polski Ludowej oraz pragnienie 
uczczenia czynem  zbliżającego s.ę 
XIX Zjazdu WKP(b), zm obilizowało 
młodzież polską do w zm agania w y­
siłków  w pracy. Z w ielu punktów  w 
całym  k ra ju , z zakładów  pracy, gro­
mad, państw ow ych gospodarstw  roi 
nych i spółdzielń p rodukcyjnych 
w yruszyły  „sztafety m łodych w y­
borców " w zyw ające m łodzież do po­
dejm ow ania now ych zobowiązań.

T ysiące młodz eży z w ojew ódz­
tw a koszalińskiego wzięły czynny 
udział w gw iaździstej sztafecio 
„Szlakiem  bohatersk ich  w alk  o 
W ał Pom orsk i".

Poprzez miasta Szczecinek, W alcz 
Drawsko i inne, witana wszędzie ra. 

i dośnie przez młodzież i starszych, 
i sztafeta przybyła w dniu 25 wrze»- 
! nia do Słupska. W chwili przybycia 
' sztafety na Placu Zwycięstwa w  

Słupsku zgromadziły się tysiące 
m eszkańców  tego nvasta i poblis- 

| kitli wsi.
Ze złożonych przez ,,sztafetę" m d  

[ dunków wynika, że do chwili obec- 
' nej w pięciu tylko powiatach tego  

województwa młodzież podjęła na 
j jej wezwanie 350 cennych zespolo- 
] wych zobowiązań, których wykona.

nio przyśpieszy znacznie reallza- 
! cję planów produkcyjnych craz r -  

żyw i jeszcze bardziej działalność 
kulturalno-ośw iatow ą i sportową, 
m łodzieży.

W  zakładach im. S talina w Pozna­
niu z w ezw ań em do podjęcia do­
datkow ych zobow iązań dla popar­
cia Program u W yborczego Frontu 
N arodow ego oraz uczczenia XIX 
Zjazdu- WKP(b) w yruszyła sztaieta 
z oddziału W-2.

O kręgow e Komisje W yborcze
Nr 44, Nr 45, Nr 4 6 ,  Nr 4 7 ,  Nr 4 8
zarejestrowały listy kandydatów na postów 

i kandydatów na zastępców posłów
IV  A PO D STA W IE  a rty k u łu  46, 

'  u st. z dn ia  1 sie rp n ia  1952 roku  
— O rd y n ac ja  W yborcza do S ejm u  
P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
—■ O kręgow a K om isja  W yborcza 
N r 44 w e W rocław iu , O kręgow a Ko 
m isja  W yborcza N r 45 w e W rocła­
w iu , O kręgow a K om isja  W yborcza 
N r 46 w  K łodzku, O kręgow a K om i­
s ja  W yborcza N r 47 w Je len ie j G ó­
rze, O kręgow a K om isja  W yborcza 
N r 48 w W ałb rzychu  — p o d a ją  do 
p ub licznej w iadom ości, że w  ich o- 
k ręg ach  w yborczych ro zp a trzo n e  i 
za re je s tro w a n e  zosta ły  zgłoszone 
przez O kręgow e K o m ite ty  F ro n tu  
N arodow ego  w e W rocław iu  n a s tę ­
p u ją c e  lis ty  k a n d y d a tó w  na  posłów  
i k a n d y d a tó w  na  zastępców  posłów .

Okręg Nr 44 w e W rocławiu
K andydaci na posłów:

1. Mazur ^Franciszek — działacz
społeczny — W arszaw a

2. Popław ski Stanisław  — gen.
b ro n i — w icem in iste r MON

3. K ulczyński Stanisław  — p ro l.
dok tor, członek P o lsk ie j A k a­
dem ii N au k  —  W rocław

4. K ijow ski Jan — ra c jo n a liza to r
— ślu sa rz  — d y re k to r  P a fa -  
w ag u  — W rocław

5. P yłka Janina — tech n ik  w łó­
k ienn iczy  — dyr. ZPO  — W ro 
c ław

6. Chaba Józef — działacz społecz­
n y  — prezes W KW  Z SL  — 
W rocław

7. R ysiński M ichał — ro ln ik  —
przew . Spółdzieln i P ro d u k ­
cy jnej M ilin, pow . W rocław

K andydaci na zastępców:
1. K ucharczyk Franciszek kier.

dz ia łu  w Z ak ład ach  im . V. 
D zierżyńskiego — W rocław

2. Janiak Franciszek — b ry g ad z ista
W SK  — W rocław

3. M asajada Koman — agronom ,
działacz społeczny — W ro­
cław .

Okręg Nr 45 w e W rocławiu  
Kandydaci na posłów:

1. Jarosiński W itold — m in is te r
ośw ia ty  .— W arszaw a

2. Juszkiew icz A leksander — ro l­
n ik  — działacz społeczny — 
W arszaw a

3. Sendck Jan — ro ln ik  — przew .
Spółdz. P rodukc . W ilczków, 
pow. Ś ro d a  Ś ląska

4. K iew icz Adam — nauczyciel,
k iero w n ik  szkoły — działacz 
społeczny — Środa Ś ląska

5. M łotkiewicz Zenon — roln ik ,
pow. Syców 

Kandydaci na zastępców:
1. Jakimek M ichał — głów ny inż. 

Z ak ładów  N apraw czych  — 
O leśnica

2. W ydmańska H elena — chłopka  
z grom . P ierusza , pow. Wo­
łów. D

(Dokończenie  na str. 2). ™

C zeka ją  nas  
za szc zy tn e  o b o w ią zk i  —  

m a m y  chron ić  zd ro w ie  
n a jm ło d szych  o b yw a te li  —  

P o lsk i L u d o w e j.

4 0  p krw szyc h
absolwentek
opuścifo mury
Szkoły Pielęgniarek 
Dziecięcych
we Wrocławiu

W U LETN IA  P ań stw o w a Szko- 
ła  P ie lęg n ia rek  P ed ia try c z ­

ny ch  w e W rocław iu  została  pow o­
łan a  do życia w 1950 roku.

We wrześniu br. 40 pierw szych  
absolw entek opuściło jej mury. 
Są to dyplom ow ane pielęgniarki 
dziecięce, które zasilą naszą k a­
drę służby zdrowia. A bsolw ent­
ki otrzym ały pracę w  zakładach  
dziecięcych na terenie całej P o l­
ski, a w  w iększości w ypadków  
w  żłóbkach przyfabrycznych i 
domach m ałych dzieci.
N a uroczystości ro zd an ia  dyp lo­

m ów  12 ab so lw en tek  zostało  w y ­
różn ionych  za dob rą  i sum ien n ą  
n a u k ę  oraz  p racę  społeczną. N a­
leżą do n ich  m . in.: Z M P -ów ka 
Ł u c ja  S taszkiew icz, k tó ra  pozosta­
ła  w  szkole p ie lęg n ia rsk ie j jako  
in s tru k to rk a , Jo a n n a  Ż ukow ska, 
k tó ra  obecn ie  zdaje  egzam in  n a  
A kadem ię  M edyczną w  W arszaw ie  
i inne. C órka g ó rn ik a  z N ow ej R u­
dy, Jo a n n a  P ędzich , rów nież zda­
ła egzam in  z w yn ik iem  bardzo  
dobrym  i zosta ła  sk ie ro w an a  na  
w łasn e  życzenie do p ra c y  w  żłób­
ku  fa b ry k i .,A z o t^ “ w  C horzow ie.

— Podnosi t ię S y  Polsce stan  
zdrowotny i przyrost naturalny, 
obniża się śm iertelność, w zra­
stają kadry służby zdrowia — 
pow iedziała na uroczystości roz­
dania dyplom ów Łucja S tasz­
kiewicz.

— Dalsze osiągnięcia w  tej 
dziedzinie zależą od ofiarnej 
pracy personelu lekarskiego i 
od nas pielęgniarek dziecięcych. 
Czekają na nas w ielk ie i zasz­
czytne obowiązki, mamy bowiem' 
chronić zdrowie nr imlodszyćh o- 
byw ateli PoKkiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. (Tyk)
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S w ę fo  narcdu 
chińskiego

1 p aździern ika  1949 roku , po 21 
la ta c h  zb ro jnej w alk i rew o lu cy jn e j,, 
n ieu b łag an e j w o jny  dom ow ej i z a ­
ciek łe j w o jn y  narodow o -  w yzw o­
leńczej, n a ró d  ch ińsk i p row adzony  
p rzez  sw ą k la sę  robo tn iczą  i  je j 
p rzyw ódcę, K om unistyczną  P a r tię  
C hin  — osiągnął ca łkow ite  zw y­
cięstw o, p ro k lam u ją c  C hińską  R e­
p u b lik ę  L udow ą. Po W ielk iej P aź ­
dziern ikow ej R ew olucji S ocja lis­
tycznej i zw ycięstw ie A rm ii R a ­
dzieckiej n ad  n iem ieck im  faszyz­
m em  i jap o ń sk im  m ilita ryzm em , 
w  czasie d ru g ie j w o jny  św ia tow ej 
— zw ycięstw o rew o lu c ji ch ińsk ie j 
było  trzec im  przełom ow ym  zw y­
cięstw em  św ia ta  postępu , pokoju  1 
d em o k rac ji n ad  obozem  re a k c ji  1 
im p eria lizm u .

T rzy  la ta  is tn ien ia  C hińsk iej R e­
p u b lik i L udow ej, to  okres w sp a ­
n ia łych  sukcesów  n a ro d u  ch ińsk ie­
go w  dziedzin ie  pokojow ego b u ­
dow nictw a, w  dziedzin ie u m acn ia ­
n ia  sw ego krp;'fu, jak o  w ażnego 
czynnika potężnego obozu pokoju.

O siągnięcia te  by ły  m ożliw e 
dzięk i ro snące j k onso lidac ji z jed ­
noczonego f ro n tu  n a ro d u  ch iń sk ie ­
go i u trw a le n ia  się w ładzy  lu d o ­
w ej. W zm ocniły się dz ięk i tem u  
rów nież  siły  o b ronne rep u b lik i 
ch ińsk ie j.

W  p aździern iku  1950 ro k u  am e­
ry k a ń sc y  im p eria liśc i ig n o ru ją c  o- 
s trzeżen ie  C hin, p rzek roczy li 38 
rów noleżn ik , rozsze rza jąc  ag re s ję  
w  K orei aż  do g ran ic  Chin.

Jednocześn ie  rozpoczęło się bo m ­
b a rd o w an ie  g ran ic  ch ińsk ich  przez 
am ery k ań sk ich  p ira tó w  p o w ie trz ­
nych . N aród  ch ińsk i p o w sta ł p rze­
ciw ko ag resorom  am ery k ań sk im , 
a b y  pom óc K orei, ab y  b ro n ić  w ła ­
snej ojczyzny. W span ia łe  zw ycię­
stw a  ochotn ików  ch ińsk ich  n a  fro n  
cie k o reań sk im  rozw ia ły  m it o po­
tędze  a rm ii am ery k ań sk ie j i zn i­
w eczy ły  p lan y  am ery k ań sk ich  n a ­
pastn ików . U dział o cho tn ików  
ch ińsk ich  w  w alk ach  o w yzw ole­
nie  K orei stan o w i po tężny  cios w 
ag resy w n e  z am ia ry  im peria lis tów .

W span ia łe  sukcesy  osiągn ię te  
p rzez  w ie lk i n a ró d  ch iń sk i o p a rte  
są n a  g ran ito w y m  fu ndam encie  
n iez łom nej p rzy jaźn i radziecko  -  
ch ińsk ie j, k tó re j w yrazem  je s t m. 
inn . o s ta tn i k o m u n ik a t o rozm o­
w ach  m iędzy  rfcądem Z w iązku  R a­
dzieckiego i delegacją  rządow ą — 
C hińsk ie j R epub lik i L udow ej. W 
k om u n ik ac ie  tym  czy tam y: „R oko­
w an ia , k tó re  p rzeb iegały  w  a tm o ­
sferze  p rzy jaznego  zrozum ien ia  
w zajem nego  i serdeczności p o tw ier 
d f i ły  zdecydow aną w olę obu s tro n  
sk ie ro w an ia  sw ych w ysiłków  k u  
dalszem u um ocnien iu  i  rozw ojow i 
łączącej je  p rzy jaźn i 1 w spółpracy , 
p rzy czy n ia jąc  się zarazem  ze 
w szechm iar do  zachow an ia  1 u -  
trw a le n ia  pokoju  i bezp ieczeństw a 
m iędzynarodow ego".

Pod w odzą K om unistycznej P a r ­
tii C hin, z je j w ie lk im  M ao T se- 
tu n g iem  n a  czele, zjednoczony w  
ram ach  obozu pokoju  1 d em okracji 
n a ró d  ch ińsk i, p odsum ow ując  dzi­
sia j d o robek  p ierw szych  trzech  la t  
niezależnego, dem okratycznego , po­
ko jow ego rozw oju , z u fnością  i 
spokojem  spogląda w  przyszłość.

W d n iu  św ię ta  narodow ego  C hiń  
sk ie j R epub lik i L udow ej n aród  poi 
sk i, z jednoczony w  ogólnośw iato­
w y m  obozie pokoju, p rzesy ła  w ie l­
k iem u  narodow i ch ińsk iem u  ży­
czenia dalszych  sukcesów  pokojo­
w ego b u dow nictw a i osta tecznego 
zw ycięstw a n ad  im p eria lis ty czn y ­
m i agresoram i.

Ohydna zbrodnie 
amerykańskich 
siewców diu m y
JA K  JU Ż  donosiliśm y, w  P e k i­

n ie  ogłoszono sp raw ozdan ie  
m iędzynarodow ej k o m isji n a u k o ­
w ej, k tó ra  b ad a ła  fak ty  sto so w a­
n ia  b ro n i bak terio log icznej w  K o­
re i i w C hinach  P ó łnocno-W schod- 
n ich .

W  o sta tecznych  w nioskach  ko ­
m isja  s tw ie rd za  m. in.:

„Przeciwko narodowi koreań­
skiem u i narodowi chińskiem u  
użyto n iew ątpliw ie broni bakterio­
logicznej. Broni tej użyły wojska  
Stanów Zjednoczonych w  najroz­
m aitszych formach i stosując n aj­
przeróżniejsze m etody, przy czym  
niektóre z tych metod były w zo­
row ane n a  metodach stosow anych  
przez Japończyków w czasie dru­
giej w ojny św iatow ej. K om isja  do ­
szła do tych? w niosków  po bardzo  
d o k ładnym  z&adaniu fak tów , po­
n iew aż członkow ie je j n ie  m ogli 
początkow o uw ierzyć, że ta k  n ie ­
lu d zk a  broń, ja k  b ro ń  b ak te rio lo ­
giczna, została zastosow ana m im o 
p o tęp ien ia  je j przez w szystk ie  n a ­
rody św ia ta . Narody powinny — 
s tw ie rd za  w  zakończen iu  m iędzy­
naro d o w a kom isja  n aukow a — po­
dw oić - ) !lki, aby uchronić św iat 
prrcd w ! ..ą oraz ab y  zapobiec 
u ty c i u odkryć naukow ych  do za­
głady iudzkoicl".  - i.

(D okończenie ze  str . 1-ej)

w yciągnęli au to rzy  oczyw istego 
w niosku , że n a leży  zm ienić s to su n ­
k i społeczne, h am u jące  rozw ój sił 
w ytw órczych , że n a leży  p rzekazać  
p o dstaw ow e środk i p ro d u k c ji w  r ę ­
ce ich p raw o w ity ch  gospodarzy  —  
ro b o tn ik ó w  i in te lig en c ji p racu jące j, 
że na leży  ziem ie obszarn ików  p rze ­
kazać  chłopom  p racu jący m .

W R. 1932 BYŁO 120 TYS. BEZRO­
BOTNYCH INTELIGENTÓW

W  r. 1938 p ro d u k o w aliśm y  w  po­
ró w n a n iu  z 1913 r. o 25 proc. m niej 
w ęgla, o 35 proc. m nie j sta li, o 50 
proc. m n ie j ro p y  n a fto w ej, o 44 
proc. m n ie j cynku . M ilion P o laków  
w yw ędfow ało  n a  s ta łe  z P o lsk i w  
la tach  m iędzyw ojennych . W ich  licz 
b ie  b y li in ży n ie ro w ie  i  techn icy , 
d la  k tó ry ch  n ie  było p racy  w  ojczy­
źnie.

K on cern y  i k a r te le  om otały  p ro ­
d ukcję , zag ran iczn i specja liśc i w y ­
kon y w ali n a jb a rd z ie j odpow iedzial­
n e  p race , do k tó ry ch  n ie  dopuszcza 
no  Polaków .

W  w y d an y m  p rzed  w o jn ą  op raco­
w an iu  p t. „B ezrobocie p racow ników  
um ysłow ych  w  la ta c h  1927— 1932“ 
C zajkow ski i  D erengow sk i podali 
n a  kon iec  w rześn ia  1932 r. liczbę 
120 tysięcy  bezrobo tnych  p raco w n i­
ków  um ysłow ych, szacunek  te n  n ie  
o bejm ow ał zastępów  b ezrobo tnej 
m łodzieży, k tó ra  n ab y ła  k w a lif ik a ­
c je , a le  n ie  m ogła uzyskać  p racy .

W IELKI PRZEŁOM
W  g ru d n iu  1946 r. z eb ra ł się w 

K atow icach  p ierw szy  w  Polsce L u ­
dow ej K ongres inżyn ierów  i techn i 
ków . N a kongres te n  p rzyby li in ży ­
n ie ro w ie  i techn icy , k tó rzy  w spó l­
n ie  z k la są  robo tn iczą  z ru in  i 
zgliszcz, n ie raz  jeszcze w śród  h u k u  
pocisków , o ch łodzie i g łodzie od ­
b u dow yw ali fab ry k i, k o p a ln ie  i h u ­
ty , u ru c h a m ia li k o le je  i łączność, 
szli n a  Z iem ie O dzyskane \v  ś lad  
za zw ycięską A rm ią  R ad z ieck ą  i 
w alczącym  u  je j  bok u  W ojskiem  
Polsk im . D okonyw ał się  w ie lk i 
przełom .

P la n  trzy le tn i, k tó ry  b y ł p rzedm io ­
tem  o b rad  p ierw szego K ongresu , 
p lan  odbudow y i rozbudow y gos­
p o d a rk i n arodow ej został p rz e d te r­
m inow o w ykonany  w e w szystk ich  
dziedzinach gospodark i n arodow ej.

Poziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
ogółem  osiągnął w  sto su n k u  do 1938 
ro k u  w sk aźn ik  160 ,a w  przelicze­
n iu  na  jednego  m ieszkańca  — 23S 
proc., dochód narodow y  na  je d n e ­
go m ieszkańca  osiągnął w skaźn ik  
175 proc.

N a kon g resie  zjednoczeniow ym  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r tii  R obo t­
n iczej w  ro k u  1948 poraź  p ierw szy  
p rzed staw io n e  zostały  w ytyczne pro 
je k tu  P la n u  Sześcioletniego na  okres 
1950—55. P o  ra z  p ierw szy  stan ę ły  
p rzed  p o lską  in te lig en c ją  tech n icz­
n ą  tego ro d za ju  zadan ia , po  raz  
p ierw szy  w  h isto rii P o lsk i m ógł po ­
w stać  p lan  ekonom iczny, oznacza­
jący  św iadom e, zgodne z p raw am i 
rozw oju  społecznego ksz ta łto w an ie  
przyszłości k ra ju  i narodu .

Je s te śm y  w  to k u  w y konyw an ia  
ty ch  p o ry w ający ch  sw ym  rozm a­
chem  h isto ry czn y ch  zada‘ń. B o ry ­
k am y  się zw ycięsko z n ie jed n ą  tru d  
nością w  w alce  o w y k o n an ie  p la ­
nów  p ro d u k cy jn y ch  i  in w es ty cy j­
nych, tech n icznych  i finansow ych .

T em po p rzy ro s tu  p ro d u k c ji, osią­
gn ię te  w  osta tn ich  la tach , oznacza 
że w  ciągu k ilk u  la t  rea lizu jem y  po 
stęp  p ro d u k cy jn y , techn iczny  i k u l­
tu ra ln y , ja k i p ań s tw a  k ap ita lis ty c z ­
n e  osiągały  w  ok resie  sw ego rozw o­
ju  w  ciągu d zies ią tków  la t.

Is to tn a  je s t je d n a k  n ie  ty lk o  ilość 
p ro d u k c ji przem ysłow ej i je j e f e k ­
ty  d la  w zrostu  siły gospodarczej, a le  
rów nież  koszt te j p ro d u k c ji i  w  
pierw szym  rzędzie w ydajność  p racy , 
k tó ra  te n  w zro st w aru n k u je .

ZWYCIĘSKI POCHÓD NOW EJ 
TECHNIKI x

W n aw a le  codziennej p racy  n ie  
zaw sze zd a jem y  sobie sp raw ę  z 
rew o lucy jnego  c h a ra k te ru  ju ż  o- 
siągn ię tego  postępu  technicznego.

W przed w o jen n y m  h u tn ic tw ie  
w ie lk ie  piece by ły  fak ty czn ie  m a ­
łym i p iecam i m odelu  X IX  w ieku  
o ręcznej obsłudze. N ow e piece są 
dzięki dostaw om  ze Z w iązku  R a­
dzieckiego zm echanizow ane 1 zau ­
tom atyzow ane. W N ow ej H ucie 
s ta n ą  zap ro jek to w an e  i w yposażo­
ne  przez Z w iązek R adziecki w ie l­
k ie  piece o po jem ności ty siąca  
m etró w  sześć.

S tosunek  p ro d u k c ji z now ych  
jed n o stek  w ielkopiecow ych do p ro ­
d u k c ji ze s ta ry ch  pieców  osiągnie 
w  ro k u  1955 — 436 proc. T en sam  
stosunek  d la  .m arten o w sk ich  p ie ­
ców  w yn iesie  około 260 proc.

O zw ycięskim  pochodzie now ej 
tech n ik i m ów i u ru ch o m ien ie  w  
bieżącym  ro k u  potężnego zg n ia ta ­
cza, w span ia łego  p ro d u k tu  p rzo d u ­
jącej tech n ik i radzieck ie j na h u ­
cie B obrek. A u to m aty zac ja  i kom ­
p leksow a m ech an izac ja  w kroczy­
ły już  na  te re n  koksow ni,

Dalszy ciąg przemówienia 
ministra Eugeniusza Szyra

W  g ó rn ic tw ie  po lsk im  zachodzą 
pow ażne i don iosłe  zm iany  tech ­
niczne. W ub. rofcu ru szy ły  p ie rw ­
sze k om bajny . O bok im p o rto w a­
nych  ze Z w iązku  R adzieckiego 
p o jaw iły  się ju ż  k o m b ajn y  „D on­
bas", w y k o n an e  w  k ra ju  w edług , 
d o k u m en tac ji radzieck ie j. Ł ad o ­
w a rk i „kaczy dziób" zdobyły  sobie 
pełn e  p raw o  o b y w ate ls tw a  w  k o ­
p a ln iach  w ęgla. U ruchom iono  u - 
rządzen ia  do ste ro w an ia  taśm  
tran sp o rte ro w y ch . U ru ch am ia  się 
dz ies ią tk i rodzajów  now ych  m e­
chanizm ów  w ed ług  d o k u m en tac ji i 
w zorów  rad z ieck ich  i p ierw sze  
m echan izm y  po lsk ie j k o n stru k c ji. 
U lepsza się i w ykańcza  p ro to ty p  
ta k  zw anego łupacza  do m ech an i­
cznego u ra b ia n ia  w ęgla, pom ysłu  
i p ro je k tu  in ży n ie ra  Popow icza, 
znanego lconstruk to ra-w ynalazcy . 
(Oklaski).

In ż y n ie r  C zachow ski opracow ał 
ład o w ark ę  zas ięgo rzu tną  n a  gąsie­
n icach  i  sprzęgło  au to m aty czn e  do 
ładow ark i. T echn ik  A nton i D usza 
op racow ał ład o w ark ę  zgrzebłow ą 
do  ład o w an ia  na f ila rach  i now ą 
k o n stru k c ję  napędów  taśm ow ych , 
tech n ik  E orow iec  — m aszynę u r a ­
b ia ją c ą  w ęgiel, zdo lną do p racy  w  
tru d n y c h  w aru n k ach , zw łaszcza w  
pok ład ach  s tro m y ch  o zm niejszo­
nej m iąższości.

W p rzem y śle  m aszynow ym  za ­
chodzą w o sta tn ic h  dw óch  la tach  
g łębok ie p rzem iany , w y ra b ia  się 
se tk i now ych  typów  m aszyn , u rz ą ­
dzeń, s to su je  się now ą techno lo ­
gię, p ro d u k c ję  po tokow ą, m o d er­
n izację  i m echan izac ję  od lew n ic t­
wa, rozszerza się o b róbkę bezw ió- 
row ą.

W 4 zak ład ach  p rzem y słu  w ago­
now ego i e lek tro techn icznego  u ru ­
chom iono e lek tro lity c zn e  po lero ­
w anie. S to su je  się suszen ie  p ro ­
m ien iam i podczerw onym i.

P o stęp  osiągn ię to  w  m eta lizac ji 
n a try sk o w e j. U ruchom iono  p ro ­
d u k c ję  p is to le tó w  do m eta lizac ji.

P ro d u k c ja  i m o n taż  po tokow y 
zdobyły  ju ż  sobie obyw ate ls tw o  w 
po lsk im  p rzem yśle  m aszynow ym .

C echą p ostępu  techn icznego  je s t 
p ro d u k c ja  ciężkich w ysokow ydaj- 
nych m aszyn  i u rządzeń . O ddano 
do u ży tk u  w  p rzem y śle  gum ow ym  
w ielką p ra sę  o n ac isk u  6 tys. ton , 
uruchom iono  p ro d u k c ję  ciężkich 
m łotów , b u d u je  się c iężkie siln ik i 
do u rząd zeń  górn iczych  1250— 
1500 kw , p ro d u k u je  się czerpak i 
kube łk o w e do p iask u  o w y d a jn o ­
ści 800 m3/godz., w ag i 800 ton, 
w łasnej k o n stru k c ji, w  op raco w a­
n iu  je s t 100-tonow y dźw ig p ły w a­
jący  po lsk ie j k o n stru k c ji. W 1953 
ro k u  u ru ch o m im y  p ie rw szą  p ro ­
d u k c ję  k o p a re k  łyżkow ych  0,5 m 
sześć., w  1954 r. — l m  sześć.

W  p rzem yśle  chem icznym  p ostęp  
techn iczn y  w y ra ż a  się p rzede 
w szy stk im  w  u ru ch o m ien iu  po ­
w ażn e j i ro snące j ilości now ych  i 
cennych  p roduk tów . P ro d u k u je m y  
p a liw a  syn te tyczne , n a  w ie lko ­
p rzem ysłow ą ska lę  p ro d u k o w an e  
je s t. sy n te ty czn e  w łókno  „polan", 
owoc w ie lo le tn ie j p racy  zespołu  
naukow ęów  i  tech n ik ó w  — en tu z ­
jastów .

N a bazie  now ouzyskanych  su ­
row ców  rodzi się duży  p rzem ysł 
tw o rzy w  sztucznych. R ośnie liczba 
sz lachetnych  b a rw n ik ó w  po lsk ie j 
p rodukcji.

W dziedzin ie  leków  po lska fa r ­
m aceu ty k a , u w o ln iona  z ja rz m a  
k ap ita lis ty cz n y ch  rek in ó w  F ra n ­
cji, S zw ajcarii i N iem iec, osiąga 
p ięk n e  w yn ik i dzięk i pom ocy tech ­
n ik i Z w iązku  R adzieckiego, k ra jó w  
d em o k rac ji ludow ej.

P rzep row adzono  u d a n e  p róby  
s to sow an ia  now ozów  płynnych , 
rozpoczyna się g ra n u la c ja  naw o ­
zów azotow ych i fosforow ych.

O ro zm iarach  w spó łp racy  in s ty ­
tu tó w  chem icznych z p ro d u k c ją  
św iadczy  fa k t u ru ch o m ien ia  166 
p rób  w  ska li po litechn icznej w  
b ieżącym  roku.

ROZW ÓJ BUDOWNICTW A 
ILUSTRACJĄ OSIĄGNIĘĆ 

TECHNICZNYCH
N ajlepszą  ilu s tra c ją  osiągnięć 

techn icznych  i p ro d u k cy jn y ch  je s t 
rozw ój naszego budo w n ic tw a  w 
p o rów nan iu  z bud o w n ic tw em  o- 
k re su  kap ita listycznego .

W zak resie  sto su n k u  ilościow ego 
b u dow nictw o  p rzem ysłow e i inne 
n ie  m ieszkalne  je s t 10-krotnie 
w iększe od b u dow nictw a przedw o­
jennego  tego sam ego typu.

Z m ien ia się rad y k a ln ie  o rgan iza­
c ja  p racy , w d raża  się b u d o w n ic t­
w o  potokow e, szybkościow e, m o n ­
taż  b lokow y ' w ed ług  m etod  r a ­
dzieckich, ja k  n a  p rzy k ład  m ontaż  
k o tłów  w Jaw o rzn ie , system  d y ­
spozytorski, n a  p rzy k ład  w Nowej 
H ucie, zespołow e m etody  pracy, 
k tó re  d a ją  zw ielok ro tn ien ie  w y ­
dajności w m u ra rce  i  w innych 
działach, ..........................

R oboty  ziem ne zostały  zm echa­
n izow ane w  40 proc., osiągnięto  
ju ż  w  te j dziedzin ie poziom  zało­
żony w  P lan ie  6 -le tn im  nax rok  
1955 (oklaski). W 1953 r . zak łada 
się m echan izac ję  tych  rob ó t w  55 
proc. N a ro k  1953 p rzew id u je  się 
m echan izac ję  97 proc. p rodukcji 
betonu , gdy P la n  6 -le tn i zak łada  
w  1955 r . — 85 proc.

O grom ne zm iany  zaszły w  za­
k resie  p ro jek to w an ia . 36 b iu r  p ro ­
jek tow ych  i 20 tys. p racow ników  
ty ch  b iu r  o p racow uje  97 p rocen t 
d o k u m en tac ji b udow lanej d la  n a ­
szych budów , w  ty m  p ro je k ty  no ­
w oczesnych o lbrzym ów  przem ysło­
w ych.

P rzed  w o jn ą  budow ano  p raw ie  
w yłączn ie z p ro jek tó w  zag ran icz­
nych  z w y ją tk iem  i ty lk o  częścio­
wo, doku m en tac ji S ta low ej W oli i 
Moście.

.O  skrócen iu  cyklu  p ro d u k cy jn e ­
go św iadczą ta k ie  dan e : przed
w o jn ą  dom  m ieszkalny , p rzec ię tn ie  
m n ie jszy  od dzisiejszego, b udow a­
no 2— 3 la ta , obecnie są ju ż  do ­
stępne ta k ie  te rm in y , ja k  dom  ok. 
10 ty s. m e tró w  sześć, w  180 dni.

T ak ie  fab ry k i, ja k  p rzędzaln ia  
p io trk o w sk a  b u d u je  się poniżej 
roku. M am y ju ż  za sobą tak ie  w y ­
czyny ja k  budow a dużej hali p rze­
m ysłow ej w  28 dni. A przecież 
n ie  jesteśm y  zadow oleni z naszego 
b u dow nictw a i uw ażam y, że p ra ­
cu je  jeszcze zby t drogo i jeszcze 
zby t powoli.

DOBRO CZŁOWIEKA — 
NAJWYŻSZYM CELEM

N a zakończenie te j części re fe ­
ra tu , i lu s tru ją c e j g arśc ią  p rzy k ła ­
dów  rozw ój i osiągnięcia  naszej 
techn ik i należało  by jeszcze odpo­
w iedzieć na  p y tan ie : ja k i jest w ła ­
śc iw y sens ok reślen ia  „socjalistycz­
na  tech n ik a" , jeśli — ja k  w iadom o 
— p raw ie  w szystk ie  om ów ione e le ­
m en ty  postępu  technicznego zn a j­
d u ją  sw oje zastosow anie rów nież 
w  w ysoko up rzem ysłow ionych  k ra ­
ja c h ' k ap ita listycznych?

S ocja listyczną  tech n ik ę  różn ią  od 
k ap ita lis ty cz n e j odm ienne założenia 
i o dm ienny  cel, co zn a jd u je  sw ój 
w y raz  w  k o n k re tn y ch  o p racow a­
n iach  k o n stru k cy jn y ch  i p ro je k ­
tach  b u d ow lano-inw estycy jnych .

C elem  soc ja lis tycznej * tech n ik i 
je s t dobro  człow ieka, celem  k a p i­
ta lis ty czn e j tech n ik i jes t tw orzen ie  
dodatkow ych , rosnących  źródeł 
zysków  lub  ich  u trzy m an ie  za cenę 
p o g łęb ian ia  w yzysku  i uc isku  ro ­
botników , za cenę ich zdrow ia, a 
często i życia. P o stęp  techn iczny  w  
u stro ju  k ap ita lis ty czn y m  zależny 
je s t od w oli fab ry k a n ta : jeśli p rzy ­
nosi on zyski, wówrczas z n a jd u je  
zastosow anie, jeś li przeszkadza w  
osiągnięciu  zysków  lub  droższy jes t 
an iżeli ta n ia  siła  robocza — n ie  m a 
d lań  m iejsca : w yn a lazk i są rab o ­
w ane, niszczone lub  p rzechow yw a­
ne  w  safesach  m agnatów  k ap ita łu .

W okresie  kap ita lis ty czn y m  zb u ­
dow ano  w  Polsce, zw łaszcza w  
p rzem y śle  w łókienniczym , se tk i za­
k ład ó w  przem ysłow ych, u rą g a ją ­
cych e lem en ta rn y m  zasadom  h i­
g ieny  i bezp ieczeństw a pracy .

J a k  budow ano  te  zak łady?
W H ucie O strow ieck ie j budow ę 

now ego pieca m artenow sk iego  i 
re k o n s tru k c ję  w alcow ni w y k o n a­
no n ie  posiad a jąc  an i jed n e j be­

to n ia rk i ,  m ieszanie  betonu , t r a n ­
sp o rt cegieł i innych  m ateria łów , 
o dbyw ały  się ręcznie. Z a in sta lo ­
w ane m aszyny z m iejsca  po u ru ­
chom ien iu  s ta ły  się źród łem  za­
chorow ań  i w ypadków . O m al, że 
ca ły  tr a n sp o r t su row ców  p ó łfa b ry ­
k a tó w  i w yrobów  gotow ych odby­
w a ł się p rzy  użyciu  s iły  ludzkiej. 
A oto k ilk a  p rzy k ład ó w  z fab ry k  
soc ja lis tycznych  P o lsk i L udow ej, 
u ruchom ionych  n a  podstaw ie  r a ­
dzieckich dostaw , w edług  rad z iec­
k ich  p ro jek tó w  i w zorów :

P ro je k t k o m b in a tu  N ow a H u ta  
p rzew id u je  pełn ą  m echan izac ję  i 
a u to m aty zac ję  poszczególnych p ro ­
cesów  technologii, m echan izac ję  
tra n sp o rtu  i p rze ład u n k u . R ozpla­
now anie, a rc h ite k tu ra , u rząd zen ia  
socjalne, u rząd zen ia  k lim a ty zacy j­
ne, zapew nią  zd ro w e i dogodne 
w a ru n k i p racy  (oklaski). G dziekol­
w iek  m ogą pow stać w to k u  p ro ­
d u k c ji czynniki szkodliw e d la  zd ro  
w ia  ludzkiego ja k  zapy lan ię , zad y ­
m ienie, n ad m ie rn e  prom ien iow anie, 
w ah an ia  tem p e ra tu ry , tam  stosu je  
się k lim atyzację , herm etyzslcję lub 
w en ty lac ję  całych  h a l i poszcze­
gólnych stanow isk  pracy.

Z agadn ien ie  ochrony  p racy  stać 
się m usi zagadn ien iem  u ję ty m  w 
p lan ie  p racy  każdego b iu ra  p ro jek ­
towego, konstru k to rsk ieg o , każde­
go in s ty tu tu  naukow o-badaw czego, 
każdego p lan u  u sp raw n ień  tech n i­
czno- o rgan izacy jnych  w  za k ła ­
dach p racy , ^  _

ZRO D ŁA  REW O LU CY JN Y CH  

PRZEO B RA ŻEŃ

W zw iązku  ze stw ie rd zen iem  po­
tężnego rozw oju  socjalistycznej 
techn ik i w  Polsce L udow ej, n a su ­
w a się p y tan ie : co je s t źródłem  
d ecydu jącym  ty ch  rew o lucy jnych  
p rzeobrażeń  w  p ro d u k c ji i technice 
naszego k ra ju ?

Po p ierw sze: zdobycie w ładzy
przez lud polski, przez b o h a te rsk ą  
k lasę  robotnicza. Nowe stosunki 
spo łeczna um ożliw iły  u ru ch o m ie­
n ie w szystk ich  sił w ytw órczych . 
Z n ik ł w szeiki ślad  bezrobocia  in -  
te ligencji i koszm arnym  w spom ­
n ien iem  ty lk o  są słow a „n ad p ro ­
d u k c ja  in te ligencji" .

P o  d rug ie : pom oc Z w iązku R a­
dzieckiego (oklaski). Bez dostaw  
ze Z w iązku R adzieckiego m aszyn, 
urządzeń , w yposażen ia  całych fa ­
b ryk , n ie  by łoby m ożliw e osiąg­
niecie tak iego  tem p a  rozw oju  p ro ­
d ukcji i tak iego  szybkiego tem pa 
w zrostu  techn ik i, bez pom ocy n a ­
ukow o-techn icznej Zw iązku R a­
dzieckiego n ie  m oglibyśm y opano­
w ać w  ta k  k ró tk im  czasie now ych 
k o n stru k c ji i now ych technologii.

W  ram ach  w spółpracy  naukow o- 
techn icznej z k ra ja m i d em okracji 
ludow ej k o rzystam y  rów nież  z do ­
ro b k u  technicznego i z dośw iad­
czenia Czechosłow acji, N iem iec­
k iej R epublik i D em okratycznej, 
W ęgierskiej R epublik i L udow ei i 
innych  p ań s tw  obozu pokoju, d e ­
m ok rac ji i socjalizm u.

Ja k ie  czynniki w p łynęły  1 w p ły ­
w a ją  w  p ierw szym  rzędzie na fo r­
m ow anie się now ego oblicza in te ­
ligencji technicznej w Polsce?

T ym i czynnikam i są:
4 Szybki w zrost ilościow y 1 ja -  
1 kościow y k a d r  in teligencji 

techn icznej, o rgan izacja  t rozw ój 
placów ek naukow o-badaw czych .

Q  Rozwój potężnego ruchu  w snół 
i ^  zaw odn ic tw a pracy  i udział 
i in te ligencji technicznej w ty m  ru -  
I chu.
i O  Rosnąca jedność m oralno -po li- 

*- tyczna n arodu  w w alce o po­
kój i P lan  6 -le tn l, rozw ój uczuć 

i pa trio tycznych  jak o  bodźca m o­
ra lnego  o w ielk iej sile oddzialyw a- 

1 nia.
i  A  K ry ty k a  i sam o k ry ty k a  jak o  
i ^  m etoda tw órczego oddziały- 
: w an ia  n a  przyśp ieszen ie  postępu 

społecznego i p rodukcyjnego.
j C  W arunki i bodźce m ate ria ln e , 
I ** w y w iera jące  sw ój w pływ  na  
i w ydajność  i dyscyplinę pracy.
| O m ów im y te  czynniki w w ym ie­

n ionej kolejności.
W  sp raw ie  kad r. Sam a techn ika  

! nie w ysta rczy . P o trzeb n i są ludzie, 
k tó rzy  op an u ją  technikę. P o trzeb - 

I ne są  n ie  ty lko  k ad ry , posiadające  
i odpow iednią w iedzę i k w aiifik a- 
! cje zaw odow e, a le  k ad ry  św iado­

m e now ej, w ie lk ie j ro li społecznej,
. k tó rą  m a ją  do spełn ienia , k ad ry  

zw iązane z k lasą robotniczą, p a ­
trio tyczne  i o fiarne.

W ro k u  1938 m ieliśm y  w  po li­
techn ikach  7.500 studen tów , obec­
n ie  m am y ich ponad  33 tysiące  w 
p o litechn ikach  i ponad  11 tysięcy  
w  w ieczorow ych szkołach in ży ­
n iersk ich . P rzed  w ojną  m ieliśm y 
5 proc. synów  i córek robo tn ików  
i chłopów  w szkołach w yższych 
techn icznych , dziś 70 proc. W su- 
rńie dyplom y inżynierów  w  P o l­
sce L udow ej o trzym ało  około 21 
tysięcy  inżynierów , ty tu ły  inżyn ier­
skie  o trzym ały  se tk i zdolnych 'ro ­
bo tn ików  i techn ików  o dużej 
p rak ty ce  p rodu k cy jn e j. W roku  
1953 w ieczorow e szkoły Inżyn ier­
sk ie  obejm u jące  górników , h u tn i­
ków  i innych robo tn ików  1 tech ­
ników , dadzą  ju ż  ponad 1.300 a b ­
solw entów .

Liczby w yżej podane należy  ze­
staw ić  z cy frą  667 absolw entów  w  

j  r. 1938 o raz ze stanem  inżynierów ,
1 k tó rych  liczba w  1945 r. szacow a-

In a  by ła  na  ok. 10— 11 tysięcy.
Z danych  tych  w ynika , że zm ie­

n ił się sk ład  polskiej in teligencji 
techn icznej, że w iększość inżyn ie- 

j rów  i tech n ik ó w  to  są dziś w y- 
I chow ankow ie szkół w yższych i 

średn ich  Polski L udow ej, że po­
w ażn ą  część te j k ad ry  stanow ią 
ludzie  w ysunięci bezpośredn io  od 
w arsz ta tó w  p rodukcji.

NOW E I  STARE KADRY

P ro b lem  now ych i s ta rych  k ad r 
uległ głębokiej zm ianie. Nie p rze­
ciw staw iam y ich sobie w zajem nie 
W iemy, jak ie  są zalety i m inusy 
s ta ry ch  kad r, w iem y jak ie  są za­
le ty  i m inusy  m łodych, n iedośw iad­
czonych kad r. Część sta rych  kad r 
w ciąż jeszcze je s t n iek iedy  o b a r­
czona sk łonnością do zapatrzen ia  
się w  przeszłość, do ugrzęźnięcia w 
przeszłości i n ie dostrzega now y:h  
p ierw iastków  życia.

(Dalszy ciąg w  num erze 
,.l_j ju trzejszym )

Okręgowe . v  
Komisje Wyborcze
zarejestrowały
Kandydatów  
na posłów
i na zastępców  
posłów \

(Dokończenie ze  i tr .  1-eJ) g

Okręg Nr 46 w  Kłodzku  
K andydaci na posłów:

1. W itaszewski Kazim ierz — w łók­
n ia rz  — działacz społeczny —*
W arszaw a

2. P iw ow arska Irena — włókniarz
k a  — se k re ta rz  CRZZ —t 
W arszaw a I

3. K iliś Jan — praco w n ik  ad m in i­
s tra c y jn y  — przew odniczący 
P rezy d iu m  PR N  — S trze lin

4. W odziński W ładysław  — ślusarz
— kier. d z ia łu  p ro d u k c ji Z a­
k ład ó w  im. D ąbrow szczaków
— B ielaw a, pow . D zierżoniów

5. Sinlcki Bolesław  —  górn ik  - r
p rzodow nik  p racy  k o p a ln i 
N ow a R uda, pow. Kłodzko. 

Kandydaci na zastępców:
1. Garus M aria — n au c z y c ie lk i

liceum , po\W D zierżoniów
2. Siem icnlak W incenty — sk a ln ik

— k ier. Z ak ład u  P ań stw o ­
w ych  K am ieniołom ów  G ra ­
n itu  w  pow. S trzelin .

Okręg Nr 47 w  Jeleniej Górze 
Kandydaci na posłów:

1. Piotrow ski Roman — minister*
Budów . M iast i O siedli —* 
W arszaw a

2. Rek Tadeusz — p raw n ik  —  w i­
cem in iste r S p raw ied liw ości
— W arszaw a

3. K owalczyk .Stanisław  — ślusara
działacz społeczny — se k re ­
ta rz  CRZZ — W arszaw a

4. Zastawnik Tadeusz — głów ny
inż. Z ak ład ó w  G órniczych 
„K onrad".

5. Tarniewicz Anna — ro ln ik  —»
członek spółdzieln i — dzia­
łacz społeczny — Je len ia  G ó­
ra

6. Mieszkurka Edward — h u tn ik  —*
d y rek to r  Je len iogórsk ie j W y­
tw ó rn i O ptycznej — Je le n ia
Góra.

K andydac i n a  zastępców:
1. Szym onow icz W ładysław — ro ­

bo tn ik  ro lny  — so łtys grom . 
K rzew ie  W ielkie, pow. L w ó­
w ek Ś ląsk i

2. K ieda  W acław  — sto larz  — b ry ­
gadzista  O lszyńskiej F ab ry k i 
M ebli, pow. L ubań

3. Jędrzejczak Stefan — m onter —
przew odniczący ra d y  zak ła ­
dow ej k o p a ln i T urów  .

Okręg Nr 48 w  W ałbrzychu  
Kandydaci na posłów:

1. K ulikow ski A ntoni —  ślu sarz
działacz społeczny —  W ro­
cław

2. Rustcckl Jan — to k a rz  — m in i­
s te r  T ransp . D róg i L o tn ic­
tw a

3. Nowocień Stanisław  — górn ik—■
działacz społeczny—se k re ta rz  
ZG ZM P — W arszaw a

4. Fletko Bolesław  — p rzo d u jący
górn ik  — b ry g ad z ista  kop. 
im . T horeza — W ałbrzych

5. Szczerba A m elia — tk aczka  —i
m a js te r  Doln. Zakł. P rzem . 
L n ia rsk iego  „W isła" w  K a­
m iennej G órze

6. Toczek T adeusz  — nauczycie l —
działacz społeczny — sek r. 
Zarz. O kręg . Z ZN P — W ro­
cław

7. G awełko Jan — ro ln ik  — prze­
w odniczący Spóldz. P rodukc . 
P astuchów , pow. Ś w idnica. 

K andydaci na zastępców: '
1. Kokoszka K lem ens — ślu sarz  —>

k ie r. d z ia łu  ZW A P — Ś w id ­
n ica

2. K u ro w a M a rla  — robotn ica  —‘
przew odnicząca PR ZZ — L e­
gnica

3. A ndruszk iew icz Z ygm un t —*
agronom  — d y re k to r  PO M  —t 
Bolków , pow. Jaw or.

ŚWIATA
★  W  dn!-u 24 w rz e S n ia  b r .  n a r ó d  r a ­

d z ie c k i  o b c h o d z ił  150 ro c z n ic ę  z g o n t  
w ie lk ie g o  r o s y js k ie g o  p i s a r z a ,  r e w o lu ­
c jo n is ty  1 f ilo z o fa  — A le k s a n d r a  R ad i- 
s z c z e w a .

W  m o s k ie w s k im  k o n s e rw a to r lu r r  
p a ń s tw o w y m  o d b y ła  s ię  u r o c z y s t a . ,  a k a  
( le m ia , z w o ła n a  p r z e z  p r e z y d iu m  A k a  

| d e m ii  N a u k  Z S R R  o r a z  z a rz ą d  z w ią z k i  
! p is a rz y  r a d z ie c k ic h .

★ A g e n c ja  A D N  d o n o s i z  L ip s k a ,  8  
są d  ta m te j s z y  s k a z a ł  n a  o s ie m  l a t  w ię  
z ie n ia  W o lfg a n g a  H o f f m a n n a  za  sz p ie  
g o s tw o  n a  rz e c z  w y w ia d u  f r a n c u s k i e j  
i a m e r y k a ń s k ie g o .

★ A g e n c ja  A D N  d o n o s i,  że  22 w rz e  
ś n ia  w G ó ra c h  S p e s s a r t  (N ie m c y  za 
c h o d n ic ^  ro z p o c z ę ły  s ię  m a n e w r y  bort

; s k lc h  w o js k  p o g r a n ic z n y c h ,  b ę d ą cy c l 
I o d d z ia ła m i  k a d ro w y m i  z a c h o d n io  • n ie  

m le c k ie j  a rm i i  n a je m n e j ,  *--------  -j

S Ł O W O  P O L S K I E
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ROZW IAŁ W IATR HISTORII
Inżynier Demel pracuje spokojnie
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P RZYNIESIONY przez gońca 
świs tek papieru doprowadzi!  

inż. Demała do rozpaczy.  Ciężkim, 
przygasłym  wzrokiem, powiódł po 
laboratorium. N a  pustych stolach 
s ta ły  z rzadka porozstawiane przy 
rządy, zakurzone i niepotrzebne.

— ' Obniżyć jakość tkanin o 20 
proc. —  brzmiał  rozkaz wypisany 
na kar tce.

Młody inżynier przyszedł do Za­
kładów Żyrardowskich pełen pla­
nów, energii i zapału. Fabryka  
urzekała  go. Urzekli go zdolni pra 
cowici ludzie, spod których rąk  
y.-ychodziły m ate r ia ły  słynne ze 
swej trwałości , sta ranności  wyko­
nania, różnorodności wzorów i g a ­
tunków. Chciał tworzyć wraz z ni 
r.ii, doskonalić, ulepszać metody 
]'racy, a tymczasem kazano mu 
niszczyć, obniżać wartość produk­
cji, psuć.

Działo się to w roku 1927, a 
może w 1928.

GDY K O E H L E R  NISZCZYŁ 
ŻYRARDÓW...

K ARTK Ę napisał  po f rancusku 
p. Koehler. P. Koehler nie mó 

wił po polsku. Rzadko, bardzo

L*adają coraz nowe 
rekordy
na  budoiuie 
Kujbyszcirskiei 
E le k t  ro iu n i  W o d  r>e j
N i e u s t a n n i e  rozlegający się

łoskot koparek i huk moto- 
jów pracujących przy wykopie 
pod gmach Kujbyszewskiej E lek­
trowni Wodnej świadczy o ogrom 
nym tempie współzawodnictwa, 
jjodjęiego przez budowniczych ku 
czci XIX Zjazdu \Y K P(b).

W dzień i w nocy trwa praca,  
pada ją  s ta re  rekordy,  osiągane są 
nowe sukcesy.

Oto kilka przykładów: maszyni­
ści koparek i kierowcy wywrotek 
podnieśli przeciętnie wydobycie i 
wywóz grun tu  z części brzegowej 
wykopu o 5 tysięcy metrów sze­
ściennych na dobę (w porównaniu 
*e średnią sie rpniową). Brygady 
“Koparek Jewieca i Miaczewa osią 
gnęły już głębokość wykopu prze 
widzianą dla rozpoczęcia robót be 
tbnowych.

Budowniczowie pracujący na 
grodzy, oddzielającej rzeczną część 
wykopu, poszerzają nasyp ziemny. 
Do pierwszego szeregu pali wbi­
tych zimą do grobli, dziś dodają 
drugi i trzeci rząd.

Jednocześnie rozwija się współ­
zawodnictwo wśród budowniczych, 
za trudnionych w betoniarni, wśród 
monterów kolejki linowej i robot- | 
ników zakładających bocznicę ko­
lejową prowadzącą do wykopu.

|  Napisała Anna Kornacka
rzadko bywał w Żyrardowie, ale 
samo tylko wspomnienie jego naz 
wiska rozpalało przerażeniem oczy 
robotników, powlekało bladością 
twarze polskich dyrektorów i u- 
rzędników.

Wszechpotężny p. Koehler nie 
był właścicielem Żyradowskich Za­
kładów. Właściciel —  „król ba- 
wełny“ , założyciel konsorcjum 
„Comptoir Industr ie l du Coton“ , 
wzbogacony na wojnie oszust i 
aferzysta  — Boussac, siedział spo 
kojnie w Paryżu  i zbijał wielkie 
pieniądze na brudnych interesach.

Istniejąca w Polsce fabryka ,  któ 
ra  ośmielała się konkurować i to 
konkurować z powodzeniem na ryn  
kach światowych z towaram i C1C, 
od dawna doprowadzała p. Bous- 
saca do szewskiej pasji.  Toteż, 
gdy udało mu się w r. 1923 wy­
targować ją  za psi pieniądz od 
ówczesnego, skorumpowanego mi­
nis t ra  skarbu — los Żyrardowa 
został' przesądzony.

BOUSSAC ZBIJA FO R T U N Ę

BOUSSAC pozostał w Paryżii , 
do Polski przyjechał zaś je£o 

zausznik, p. Koehler. Rabunkowa 
gospodarka zakładami poszła peł­
ną parą. Na „bielniku“ kwasami 
trawiono wyprodukowane tkaniny, 
aby osłabić ich wartość. Jedno po 
drugim milkły krosna,  nierucho­
miały wrzeciona, gas ły świa tła  w 
halach produkcyjnych. Codziennie 
wyrzucano na bruk nowe setki lu­
dzi. Fabryka chyli ła się ku ruinie, 
zamierało życie kilkudziesięcioty- 
sięczncgo miasta , a tymczasem do 
wykańczalni nadchodziły bele f ran  
cuskich materiałów po stempel i 
opakowanie Żyrardowskich Zakła­
dów. Tak wyglądała  „pomoc** za­
granicznych „opiekunów**, którym 
burżuazja  hurtem, za pół darmo, 
wyprzedawala kraj.

P am ięta ją  ludzie boussacowskie 
czasy. Pam ięta  je dobrze s ta ra  
tkaczka, Anna Borzemc, pamięta  
je zasłużona działaczka K PP S ta ­
nisława Jodłowska,  pamięta je ro 
dżina Chojnackich i setki innych 
rodzin robotniczych, których losy 
w ciągu dziesięcioleci wiązały się 
nierozerwalnie z dziejami fabryki.

MATKA I CÓRKA

NIE pamięta ich na tom iast  B ar­
b a ra  Jodłowska. Ma 17 lat  i

bławatne oczy. Przeszłość, w któ­
rej roztopiła się gorzka młodość^

jej m atki ,  je s t  dla dziewczyny od­
ległym, zam azanym  obrazem w y­
ras ta jące j  z nieczęstych zresztą , 
wieczornych opowiadań Stanisławy 
o minionym, bezpowrotnie minio­
nym „dawniej“ .

B a rbarze  trudno  uwierzyć, że 
kiedyś mogło być na świecie tak  
źle. S tanisława , chociaż „ciągnęło 
j ą  do książki",  chociaż uczyła się 
świetnie, m usia ła  przerwać naukę.  
B a rk a ra  uczęszcza do 10 klasy, a 
po o trzym aniu  m a tu ry  pójdzie na 
Uniwersyte t .  S tan is ław a w ciągu 
długich la t  zabiegała przed wojną 
o robotę,  a później ,gdy w końcu 
„zahaczyła się“ w przędzalni,  jej  
zarobki nie wysta rczały  na opędzę 
nie n aw et  najelemenitarniejszych 
potrzeb. Kiedy B arbara  zdecydowa 
ła, że chce pracować w Zakładach, 
przyjęto j ą  natychmias t.  S tan is ła­
wa była świadkiem upadku Żyrar­
dowa, Barbiara pa trzy  i uczestni­
czy, razem z m atką ,  w procesie 
wspaniałego rozwoju fabryki.

du uczyła się zaledwie kilka mie­
sięcy i wyuczyła się go doskonale. 
Demel —  senior kieruje oddziałem 
wykończalni. Pod okiem ojca p ra ­
cuje Demel —  junior, świeżoupie- 
czony inżynier , en tuzjas ta ,  pochło­
nięty tworzeniem ciągle nowych 
projektów  ̂ ulepszeń, udoskonaleń, 
usprawnień.

Stanisław a Jodłowska, matka 
Barbary, pionierka wielowarsztato 
wości, przodownica pracy, skrom­
ny, oddany bez reszty sprawie ro­
botniczej człowiek, została wybra­
na kandydatem na posła do Sej­
mu.

Zakłady, do których bram  w la­
tach dwudzies tych i t rzydziestych 
tysiące ludzi na próżno kołatało o 
p racę — odczuwają dziś brak  rąk  
roboczych. Zakłady w których 
przed wojną m ar tw ia ły  hale pro­
dukcyjne, kipią teraz  gorączko­
wym ry tm em  radosnej roboty.  Za 
kłady,  w których milkły maszyny, 
poszerzają  ustawicznie obecnie 
swój park  maszynowy, zwiększają 
produkcję,  przekraczają  plany.

Dzieje się tak dlatego, bo za 
kłady nie są już własnością p a ­
nów Boussac‘ów, bo zakładami rzą 
dzą ci, k tórzy  w nich pracują. 
P rzy  w arsz ta tach ,  pracowniach, 
biurach i placówkach współpracu- 
pących z zakładami cementuje się 
w codziennej walce z t rudnościa­
mi sojusz par ty jnych  i bezpar ty j­
nych, rośnie i potężnieje F ro n t  Na 
rodowy, rośnie wdzięczność dla na 
rodów Związku Radzieckiego, k tó ­
re niejednokrotnie  dawały załodze 
wzruszające dowody swej przyjaź­
ni i b ra tersk ie j  pomocy.

Laborator ium  - baza mieści 'się 
w Zakładach Żyrardowskich, a ma 
ły Żyrardów i wielka fab ryka  jes t  
przecież jedną z soczewek łych 
wielkich bogatych przemian, jakie 
dokonują się w całym kraju.

DZIS

W  całym kra jń  
w  szybkim tempie 
rosną osiedla mie­
szkaniowe. Przo­
dująca brygada  
m urarska  Bog­
dana Branica  bu­
dująca domy dla 
robotników z Kra  
ś  nic kj  ej  F abryki  
Metalowej  — osią 
ga 1Ą0 proc. nor­

m y.

N A JN O W O C Z E ŚN IE JSZ E  
LABORATORIUM Wr POLSCE

P RZESTRO N N E, jasne sale. Pro 
mienie słońca k ładą się roze­

drganymi, zło<tymi plamami na po 
sadzce. Cisza. Szary  sznur konop­
nej przędzy pręży się w uchwy­
tach dynamometru. Wskazówka 
biegnie po matowej tafli  zegara 
i gwałtownie s ta je  dęba. Nić p ry ­
sła. B a rbara  półgłosem podaje wy 
nik koleżance. Poszatkowany r u ­
brykami fo rm ularz  pokrywa się 
drobnym makiem cyfr,  W ciągu 
dnia B a rb a ra  powtórzy se tki razy 
próbę. Dynam om etr  z rzetelną do­
kładnością dokona oceny ludzkiej 
pracy,  odnotuje braki i usterki.

P rzy  stołach młode dziewczęta 
w białych fartiachach ważą, prują  
skrawki kolorowego płótna.  Po ­
łyskujący ni’clem i emalią skręto- 
mierz przypomina zabawkę, na wi 
dok której rozbłysłyby oczy każ­
dego dziecka. Bada się na nim 
tzw. sk rę t  przędzy, a  obok w ty- 
giolkach i probówkach, w m inia­
turowych piecach i suszarkach 
sprawdza się trwałość barwników, 
stopień wilgotności surowców, pół 
f abryka tów  itd. itd.

Za szklanym przepierzeniem S7;a  
fy biblioteczfffe pełne książek w  
różnych językach. P rzew aża ją  dzie 
ła radzieckie. Są najlepsze, n a j ­
bardziej wyczerpujące i obszerne. 
Nieraz już pomogły w pracy,  nie­
raz przyniosły rozwiązanie jak ie­
goś zawiłego problemu.

Szum wody rozbija ciszę. Im ­
pregnacja  płócien j e s t  jeszcze 
„ raczkującą14 dziedziną naszego 
przemysłu włókienniczego. D late­
go właśnie w ym aga  sta ranne j  a- 
ńalizy. Prysznic penetropem tru  po 
t ra f i  w ytrysnąć  ulewą silniejszą 
od burzy z piorunami i wiatrem. 
Strugi  wody chłoszczą rozpięty na 
ramie drelich i sp ływają do bla­
szanej rynny. Spód m ater ia łu  po­
zostaje suchy. Im pregnac ja  zdała 
egzamin.

MAGICZNE OKO

D ZIENNIK ARZ idący wzdłuż 
stołu podpatruje , przygląda 

się, zapisuje w notesie strzępy 
wrażeń. Sypie tysiącem py tań  i 
o trzymuje odpowiedzi, w których 
dźwięczą nuty dumy.

Tak. Laborator ium —  baza przy 
Zakładach Żyrardowskich jes t  fi l­
t rem  jakości produkowanych ma­
ter iałów, magicznym okiem sygna­
lizującym natychm ias t  wszelkie wa 
dy i niedociągnięcia, wysuniętym 
odcinkiem f ron tu  walki z brako- 
róbstwem.

Tak. Laboratorium — baza  sta- 
n ^ v i  jedno z trzech istniejących 
w Polsce tego rodzaju placówek. 
Posiada najnowocześniejsze u rzą­
dzenia nadesłane nam ze Związku 
Radzieckiego.

Tak. Ale laboratorium —  baza 
to zaledwie kropelka, niewielka 
kropelka wobec takich gigantów 
jak Nowa Huta, Nowe Tychy, 
Wierzbica,  MDM i wielo innych 
ob.ektów naszej  wspaniałej sześcio 
łatki...

Żyjemy przecież w roku 1952!
JO DŁOW SKA K A N D Y D U JE  

NA POSŁA

I otóż właśnie: sale laborato­
rium nie są nowe. Tu przed 

25 laty pracował inż. Demel. Tu 
o trzymywał koehlerowskie kar tki 
doprowadzające go do rozpaczy. 
Te same sale... Teraz  w nich pra 
cuje Barbara  Jodłowska,  młodziut 
ka laborantka,  która swego zawTo-

E i s e n h o w e r  r o z m a w i a  z  N i x o n e m  
w c z t e r y  oc z y .

— T e r a z  Je sz cze  p a n u  w y b a c z a m ,  a le  
od  c h w i l i ,  g d y  z n a j d z i e m y  *ię w B i a ­
ł y m  D o m u ,  w s z y s t k i m i  z y s k a m i  d z i e l i ­
m y  się do p o ł o w y .  J a  t o l e r o w a ć  b ę d ę  
t y l k o  u c z c i w y c h  w s p ó l n i k ó w .

T R U M A N  d o w i a d u j e  s ię  o  t r z y m l l io -  
1 n o w e j  a f e r z e  N i x o n a .

—O k r o p n e ,  o d c h o d z ić  z B i a ł e g o  D o ­
m u .  g d y  w US A i s t n i e j ą  t a k  ś w i e i n e  
m o ż l iw o ś c i  z a r o b k o w e .

TAJEMNICE

emigracyjnego półświatka
T ) ROSZURĘ Stefana Arskiego 

o „polskim półświatku emi- 
gracyjnym** *) czyta się jednym 
tchem. W filmowym skrócie prze­
wija się przed nami galeria  sprze 
dawczyków, agentów obcych wy­
wiadów, złodziei grosza publiczne 
go, wykolejeńców i kanalii , st ło­
czonych i skłóconych przy kasach 
imperia listycznych wywiadów i 
zjednoczonych tylko jednym współ 
nym uczuciem: nienawiścią do
Polski Ludowej.

A wszystko to podbudowane do 
kum entam i i dowodami. Arski  nie 
wysila się wcale, by „agitować** 
czytelnika,  by „propagować** swo 
je stanowisko. Z nieomylną pe­
wnością wytrawnego dziennikarza 
Arski prowadzi czytelnika od cy­
ta tu  do cy ta tu  z wypowiedzi wro 
gów, w błyskawicznych skrótach 
odsłania zbrodnicze powiązania 
zdrajców Polski z największymi 
wrogami naszej niepodległości, z 
agen turam i imperia listycznych wy 
wiadów, z odwetowcami i neohi- 
t lerowcami z Bonn.

Własne wypowiedzi Arski ogra 
nicza do minimum ,kontentuje się 
prawie całkowicie komentarzem, 
zawsze celnym, a często . u rzeka­
jącym w prost  swym ładunkiem 
ironii i dowcipu:

„Nie jes t  rzeczą ł a tw ą  — pisze 
Arski — rozeznać się w tym g ą ­
szczu in tryg  i szachrajstw, w j a ­
kim nurza się emigracja  polska. 
Zwłaszcza, że ma ona dwa obli­
cza i dwa języki**.

Jedno oblicze i jeden język, to 
ten , którym z namaszczeniem i fał 
szywym patosem przemawia do 
„szarych*4 rzesz emigracyjnej  bie 
doty oraz za pośrednictwem róż­
nych „Głosów Ameryki** i „Wol­
nych Europ** — do „kraju**.

Drugie zaś oblicze i drugi ję ­
zyk — to w y ta r te  czoło renegata  
i agen ta  oraz cyniczny, bezczelny 
język, k tórym s ta ra  się ona o 
względy imperialistycznych moco­
dawców oraz wymyśla swym emi­
gracyjnym konkurentom, których 
próbuje „wykiwać*4.

Człowiek okiełznał przyrodę
W  54 rocznicę urodzin

Trofima Łysenki
ROKU 1913, piętnastoletni syn chłopa ze wsi Karlowka pod Po!- 
tawą, Trofim Denisowicz Łysenko, zapisał się do szkoły ogrodni­

czej. Sąsiedzi ze zdziwieniem i politowaniem patrzyli na ten „wybryk", 
ale zadowolony ojciec snuł plany, że syn będzie aż... ogrodnikiem.

Trofim uczęszczając do szkoły, zapewne nie wiedział o tym, że w Ro­
sji żyje ogrodnik-oryginal, Iwan Miczurin, i że hoduje on przedzjwne 
owoce: mieszańce wisien z czereśniami, winogrona i brzoskwinie, które 
nie boję się mrozu, nieznane gatunki gruszek i jabłek. W owym czasie 
nikt prawie nie słyszał jeszcze o „czarodzieju sadów".

Pod biegunem w yro sły  ziem niaki
Ąyl INĘf.O kilka lat. Rewolucja Październikowa otworzyła przed mło- 

dzieżą robotniczą i chłopską bramy wyższych uczelni. Trofim Ły- 
•senko nie musiał poprzestać na szkole ogrodniczej. W 1921 roku wstąpił 
na Uniwersytet Kijowski i studiował w Instytucie Nauk Rolniczych.

Iwan Miczurin zaś otrzyma! od władz radzieckich nieograniczone fun­
dusze na prowadzenie swych prac, został kierownikiem doskonale wy­
posażonej stacji doświadczalnej i...zaczął odnosić pierwsze rewelacyj­
ne zwycięstwa w walce o przeobrażenie przyrody.

W okolicach podbiegunowych wyrosły ziemniaki I pszenica; na Sy­
berii zakwitły sady; herbata, bawełna, cytryny i pomarańcze pojawiły 
się w Gruzji, na Krymie, w Środkowej Azji. Aticzurin stworzył w Zwią­
zku Radzieckim nową szkołę. Wśród jego uczniów i kontynuatorów na 
pierwsze miejsce wybił się Trofim Łysenko.

Tw órcy nowej biologii
Ą ł  ICZUR1N i f.ysenko są twórcami nowej biologii materialistycznej, 
m  przeciwstawiającej się tzw. genetyce formalnej — fałszywej. teorii 
dziedziczności Mendla, Morgana i Wicssmana. Teoria ta, streszczając ją 
krótko, opiera się na poglądzie, że cechy dziedziczne organizmu są nie­
zależne od warunków zewnętrznych i że cechy nabyte w ogóle nie są 
dziedziczne. Zmiany właściwości dziedzicznych zaś, występujące w przy­
rodzie, są tylko przypadkowe.

Łysenko w rezultacie swoich własnych, wytrwałych, żmudnych, wie­
loletnich badań i doświadczeń, oraz opierając się na pracach Miczurina, 
zdemaskował idealistyczną genetykę: dowiódł, że cechy nabyte pod wpły­
wem środowiska zewnętrznego mogą być dziedziczone i że człowiek mo­
że dziedziczeniem tym kierować.

Laureat nagrody Stalinow skiej
]V] IE ma chyba dziś w Związku Radzieckim gałęzi rolnictwa, która 

nie zawdzięczałaby swojego rozwoju nazwisku Łysenki. Nie ma chy­
ba kołchoźnika, któremu nie byłyby znane rewolucyjne metody, odkryte 
i zastosowane przez genialnego uczonego, metody, które ułatwiają co­
dzienną pracę w polu, zwiększają plony i pozwalają na uprawę kultur, 
które dawniej nie udawały się w danych okolicach.

Trudno wyliczyć wszystkie osiągnięcia prof. Łysenki. Do najbardziej 
znanych należą: metoda jarowizacji zbóż, metoda krzyżowego zapyla­
nia, chroniąca szlachetne gatunki zbóż przed degeneracją, gniazdkowe 
sadzenie koksagyzu, letnie sadzenie ziemniaków w rejonach południo­
wych, metoda uprawy pszenicy ozimej na Syberii, wyhodowanie psze­
nicy krzaczastej, której urodzajność przewyższa kilkakrotnie urodzajność 
pszenicy zwykłej, metoda zakładania pasów leśnych w rejonach stepo­
wych. <► m

W ciągu blisko 30 lat swej pracy naukowej napisał Trofim Łysenko 
ponad 200 rozpraw, z których „Agrobiologia4* wydana w roku 1948 otrzy 
mała Nagrodę Stalinowską I stopnia.

Życie i dzieło Łysenki-związane są ściśle ze wspaniałym rozwojem 
rolnictwa w Związku Radzieckim. Jego prace przyczyniają się w du­
żym stopniu do realizacji gigantycznych planów przeobrażenia przyrody 
w epoce budowy komunizmu.

Jego teorie, tak jak cała nauka radziecka, służą potrzebom człowieka. 
\ \ 7  ŻADNYM kraju świata zdobycze nauki nie są tak szeroko, tak bez- 
* '  pośrednio jak w Związku Radzicckim, przekazywane milionom 

ludzi pracy, w żadnym kraju praca naukowa nie jest tak ściśle zespolo 
na z pracą robotnika i chłopa.

I gdy czytamy dziś dyrektywy 
XIX Zjazdu WKP(b) w dziedzi­
nie gospodarki rolnej, gdy wśród 
zadań stojących przed rolnictwem 
widzimy takie jak np.: zwiększe­
nie o 40 — 50 proc. zbjorów zbóż, 
czy podniesienie urodzajności ro­
ślin zbożowych w niektórych re­
jonach do 30 — 34 cetnarów z hek 
tara, czy niewiarogodne wprost 
liczby dotyczące udoju mleka i ilo 
ści wełny, gdy czytamy o wpro­
wadzeniu nowych, bardziej uro­
dzajnych odmian roślin, o dal­
szym rozszerzeniu pasów leśnych 
— to pamiętać musimy, iż takie 
plany i takie wyniki możliwe są 
jedynie w kraju, w którym zacie­
ra się różnica między pracą umy 
słową a fizyczną, w którym mię­
śnie rolnika zastępuje coraz czę­
ściej maszyna, a nauka służy mu 
swymi wszystkimi zdobyczami.

A RSKI nie tylko sam doskona­
le daje sobie radę w tym 

gąszczu fałszu, zakłamania, obłu­
dy, ale i czytelnikowi otwiera 
oczy na  oczywistą prawdę o „pol­
skiej emigracji**.

Po co to czyni?
Bylibyśmy już dawno zapom­

nieli o tej „elicie** rzuconej na 
śmietnik historii —  pisze Arski
— gdyby nie fak t ,  że opary jej  
rozkładu od czasu do czasu prze­
n ikają  jeszcze do kraju.- Nie d a j ­
my przeto ani na chwilę usnąć 
naszej czujności.

Przecież nie cała przedwojenna 
„elita**, nie wszyscy jej zwolenni­
cy wyemigrowali na Zachód. Nie­
dobitki pozostały w kra ju  i tu, na 
miejscu, próbują bruździć, saboto­
wać, przeszkadzać, siać dywersję, 
szerzyć plotkę, podsycać szeptaną 
propagandę. A naw et  sięgać po 
broń skrytobójczego mordu. Ci tu, 
w kra ju ,  nadsłuchują głosów ta m ­
tych z emigracji.

Szukają  wzajemnego kontaktu. 
Poprzez siatki obcego wywiadu 
próbują nawiązać łączność, rek ru ­
tować agentów, przekazywać in­
strukcje i informacje*'.
\ \ 7  CHW ILI, gdy naród polski 
* * zjednoczony we Froncie Na 

rodowym, przygotowuje się do 
wielkiej manifestacji  swego patr io 
tyzmu, swej jedności i siły w nad 
chodzących wyborach, wróg czer­
piący „natchnienie** z dolarowych 
inspiracji imperialis tów usiłuje 
wzmóc swą niszczycielską robotę.

Broszura  Stefana Arskiego, od­
słania jąca ohydne oblicze em ig ra ­
cyjnej zdrady narodowej,  spełnia 
w takiej chwili poważne zadanie
— uzbraja  czytelnika w niezawo­
dny zas trzyk prawdy przeciwko 
t rującym jadom rozkładu moralne­
go i nienawiści do Polski, roz­
siewanym z bagien emigracyjnego 
renegactwa. J .  W.

*) Stefan Arski. „Targowica 
leży nad Atlantykiem**. Wyd. 
„Książką i Wiedza**, 1952 r. Str. 
10G. ‘

H. Z.

P  OLIC.JA w USA terrorem 
* pragnie z n :eść rosnące 
w p ływ y  ruchu obrońców po­
koju. Na zdjęciu: policja bru 
talnie aresztuje amerykańskie  

go bojownika o pokój.

(Foto  — C AF)

N A teieoie kopalni „Ferflyn and“ w Katowicach bezrobotni 
zanticKzk'wali w norncli w wrytych w hałdach. Zdjęcie z 

marca 1937 r. Arch iwum  Foto graficzne C AF.

WCZ03A)

a wesołych iskierek w oczach 
laboranfki Basi nie stłumi
złowrogi cień daimych* 
„opiekunon)'4 Żyrardowa



Były żołnierz I Armii Wojska Polskiego

ZENON MŁODKIEWICZ
Str. 4. SŁOWO POLSKIE

0 tych którzy łamią 
dyscyplinę pracy

luzoromo gospodarujący na 8 ha ziemi
kandydatem chłopów 
paw. sycawskiege će Sejmu 
Falskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej
L E Ś N A  d r o g a  by ła  s t r z e l i s t a  i m r o c z n a  Jak n a w a  g o ty c k a .  I g l iw ie  t ł u m i ło  

k ro ki d łu g ie ]  k o lu m n y  je ń c ó w  w o je n n y c h .  H i t l e r o w c y  u j a d a l i  c o r a z  
g ło ś n ie j .  P r z y n a g l a l i  m a r u d e r ó w ,  a  m o ż e  d o d a w a l i  sob ie  an i r r ju szu . By ło  
ich z a le d w ie  20. P o l a k ó w  — setk i .  A 7. ty łu  d e p t a ł  po  p ię ta c h  w r z e ś n io w y

z m ie rzc h .

S ZEREGOWIEC Młodkiewicz po­
wziął już decyzję. Sposobna chwi 

la właśnie nadchodziła. Połowa ko­
lumny schowała się za zakrętem. 
Młodkiewicz jest małego wzrostu, 
więc maszerował na końcu. Szarpnął 
za rękaw kolegę. Skoczyli obaj w bok 
i dali nura w zarośla leszczynowe.

Niemiec wrzasnął: „Halt!“ i po­
parł okrzyk serią z pistoletu maszy­
nowego.

Zrobiło się zamieszanie. Uciekło 
wtedy wielu. Pościg był bezsensow­
ny.

Zenon Młodkiewicz dotarł lasami 
pod Lwów, a stamtąd do Podhajec i 
rodzinnego Rosochowaćca. Powitały 
go trzy siostry i 2-hektarowa bieda.

Tak zakończyła się dla Młodkiewi- 
cza ta najdziwniejsza wojna, w któ­
rej nie zdążył ani razu wystrzelić 
z karabinu, a już dowódca poddał od­
dział.

W  P IE R W S Z E J  p o ło w ie  p a ź ­
d z ie r n ik a ,  z o k o l ic  le ż ą c y c h  za  k r ę  
g ie m  p o la r n y m  p r z y l a tu j e  d o  n a s  
m y sz o łó w  w to c h a ty ,  n a z y w a n y  te ż  
k o s m a c z e m . W y o b ra z i!  s o b ie , że  
z im a  w  P o ls c e  j e s t  l e k k a  i p o z o ­
s ta j e  tu  aż  d o  w io s n y .

M y szo łó w  m a  d z iw n y  z w y c z a j  
s ia d a n ia  n a  c z u b k a c h  s iu p ó w  t e l e ­
g ra f ic z n y c h  o r a z  n a  w s z e lk ic h  d rą  
g a c h  s te r c z ą c y c h  p io n o w o  S ą  to 
Je g o  n a ju lu b ie ń s z e  m ie js c a  o d p o ­
c z y n k u .

W ie d z ą  o  ty m  m ie s z k a ń c y  w si. 
O d z ie ś  w  p o lu  u s ta w ia j ą  p a le ,  a 
n a  p a la c h  k ł a d ą  z d ra d z ie c k ie  s i ­
d ła  C z y n ią  to  w  na jlep sze-J  w ie rz e  
i  s ą  p r z e k o n a n i  że  t ę p i ą  s z k o d li ­
w e  ja s t r z ę b i e .  W t e n  s p o s ó b  g in ą  
ty s ią c e  ty c h  p ta k ó w .

O d  ś w i tu  d o  n o c y  m y sz o łó w -k o s  
m a c z  p o lu je .  Z a w is a  n a d  jed n y m i 
p u n k te m ,  to  z n ó w  k r ą ż y  w y t r w a ­
le  n a d  z a ś n ie ż o n y m i p o la m i  1 n a ­
g le  s p a d a  n a  u p a t r z o n ą  z d o b y c z , 
a J e s t  n ią  z a w s z e  m y sz . I n n y c h  
s tw o rz e ń  n ie  n a p a s t u j e  k a r m i  s Ię 
t y lk o  m y sz a m i. J a k o  p t a k  p o ż y ­
te c z n y  p o d le g a  o c h ro n ie ,  o  c z y m  
n a w e t  m y ś l iw i  n i e  z a w s z e  p a m ią -

t a ją .
S y lw e tk a  m y sz o ło w a  w  lo c ie  J e s t  

b a rd z o  c h a r a k t e r y s ty c z n a  1 ł a tw a  
d o  o d r ó ż n ie n ia  o d  s y lw e te k  in ­
n y c h  J a s t r z ę b i .  S k r z y d ła  d łu g ie  i 
s z e r o k ie  o g o n  k r ó tk i ,  z a o k rą g lo n y ,  
g ło w a  I s z y ja  k r ó tk i e .  J e g o  r u c h y  
są  p o w o ln e . Jak  g d y b y  o c ię ż a łe .

P o n ie w a ż  p r z y lo t  ty c h  p ta k ó w  
d o  P o ls k i  J e s t  s p o d z ie w a n y  la d a  
d z ie ń , m o ż e  b y ło b y  w s k a z a n e ,  ab y  
n a u c z y c ie le  s z k ó ł  p o d s ta w o w y c h ,  
z w ła sz c z a  w ie js k ic h ,  o p o w ie d z ie ­
li o  p o w y ż s z y m  s w y m  u c z n io m . 
D o d a jm y , że  i o so b o m  s ta r s z y m  
w a r to  te ż  p r z y p o m n ie ć .

Wrócił dopiero pod wieczór, ale bar 
dzc zadowolony: — No, teraz możemy 
pogadać.
I Q  WRZEŚNIA 1952 roku w sali ki- 
* ”  na „Piast" w Sycowie zebrał się 
aktyw chłopski z całego powiatu dla 
dokonania wyboru kandydatów na po 
slów,do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Wybuch entuzjazmu powitał kandy 
dśturę Prezydenta Bolesława Bi 31 u ta 
Następnie padły nazwiska Wrtolia J a ­
rosińskiego — ministra Oświaty, A- 
leksandra Juszkiewicza — sekretarza 
NKW ZSL i... długo oklaskiwano kan 
fijdaturę Zenona Mlodkiewicza, bez­
partyjnego chłopa, wzorowo gospoda 
ri:jącego na i  ha.

Zabrał głos przodujący chłop 7. Sy­
cowa Paweł Marcyniuk. Mówił o pa­
triotycznej postawie Mlodkiewicza, o 
wzorowym wykonywaniu przez niegr 
obowiązków wobec państwa, o jego 
pracy społecznej w MRN, PRN i Zwi;; 
zku Bojowników o Wolność i Demo­
krację.

Gorąco popierali kandydaturę M!od 
kiewicza dawni towarzysze broni, chło 
pi: Władysław Tyczyński i Kazimierz 
Sabada z Wojciechowa Wieiki?go, 
Stanisław Marków z Zawady.

— To wielki zaszczyt dla mnie, pro­
stego chłopa, że okazaliście mi tyle 
zaufania — powiedział łamiącym się 
ze wzruszenia głosem Zenon Młodkie 
wicz.

— Dam z siebie wszystko, tak jak 
na froncie, gdyśmy wałczyli o Polskę 
Ludową, tak jak teraz, gdy pracą u- 
niacniamy nasze zwycięstwo.

KILKA dni temu, odwiedziliśmy kan 
dydata na posła — Zenona Młod- 

kiewicza. Nie zastaliśmy go w domu. 
Dopiero synek sąsiada w-ybiegł na 
pole i powiadomił Mlodkiewicza, że 
ma gości. Wybraliśmy niezbyt sto­
sowną porę do odwiedzin: Zenon Mlod 
kiewicz przjjgotowywał właśnie zie­
mię pod zasiew.

Rozmawialiśmy przeszło godzinę. I 
t ik  uzupełnimy dane o Mlodkiewiczu: 

W tej chwili odstawił już zboże 
w stu procentach, ale postanowił 
sprzedać państwu jeszcze kilka me 
trów, gdy tylko zakończy omłoty. 
Tak jak co roku.
Obowiązkową dostawę żywca wy 
soko przekroczył. Zamiast i20 kg 
odstawi) 4 tuczniki o łącznej wadze 
pó1 tony i 450 kg mięsa wolowego. 
Paty podatku gruntowego płaci re­
gularnie.

T rzykład Zenona Młodkiewieza 
działa wszyscy sąsiedzi po obu stro 
nnc*! szosy kępińskiej: Jan Kuber­
ski, Antoni Błaszczyk, Michał Człap 
ka, Jan Trzeciak, Włodzimierz Szej- 
nogr — wywiązują się także b*or,- 
brze z obowiązków wobec pań­
stwa.
Zenon Mlodkiewicz coraz częściej 

spogląda w okno i tak jak kiedyś sio­
strom odpowiada na nasze pytania z 
roztargnieniem.

Wiemy, co to oznacza. Przecież za­
raz po przywitaniu Mlodkiey/icz za 
znaczył, że postanowił dziś jeszcze za 
siać żytem 2 hektary.

MIECZYSŁAW ZAWADOWSKI

Na szlaku  Lenino-Berlin
W  ROKU 1941 hitlerowcy napadli 

na Związek Radziecki.
Wlokły się lata. Aż w marcu 1944 

_ roku życie Zenona Mlodkiewicza ru- 
[ szyło nowym torem. Armia Czerwo- 
' na zajęła Podole. Mlodkiewicz wstą­

pił do I Armii Polskiej. Wyjechał na 
przeszkolenie wojskowe do Związku 
Radzieckiego, a potem został przydzie 
lony do IV dywizji im. Kilińskiego i 
znalazł się na finiszu szlaku bojowe­
go Lenino — Berlin: z Lublina pod 
Warszawę. Forsowanie Wisły. Ciężkie 
boje na Pomorzu i wreszcie Koło­
brzeg. Tam szef VII kompanii 10 pp. 
— Zenon Mlodkiewicz został ciężko 
ranny. Odłamek pocisku z moździe­
rza przeorał mu prawe biodro.

W szpitalu polowym, już na ziemi 
niemieckiej, dowiedział się o kapitu­
lacji armii faszystowskiej.

eutEfZ BYĆ
IEU M EM '1

xqhń sio,
4KiMtSKU'

Nie
wejdzie

ZABRAKt-0 już ryb! — powiedziana 
sprzedawczyni w sklepie rybnym 

gdzieś w Rzeszowie, Wałbrzyjhu, Go­
rzowie lub Białymstoku.

Kilkanaście osób odeszło ze sklepu, 
nie zakupiwszy ryb.

A jednak właśnie dla tych kilkuna­
stu osób z różnych miast — ryby były 
przewidziane. I byłyby dostarczone, 
gdyby szyprowie Henryk Cyoj!ski, Te­
odor Warsiński I Franciszek Leszczyk 
z Przedsiębiorstwa Połowów i Usług 
Rybackich „Arka“ w Gdyni, szanoWa 
li i p-zesłrzegali zasady socjalistycz­
nej dyscypliny pracy.

A le  r y b a c y  ci z a m ia s t  w y lc ż J ż a ć  re ­
g u la r n i e  n a  p o ło w y  i w y k o n y w a ć  p la n  
— w o lą  n a  lą d z ie  z a g lą d a ć  do  k ie l is z k a  
i p ić  . .p o d  r y b k ę “ .

A n a z a ju t r z  z c ię ż k ą  g ło w ą  t r u d n o  s ię  
z a b ra ć  d o  p ra c y  W ła śn ie  p o  je d n e )  z 
ta k ic h  l ib a c ji  C y b u ls k i  p rz y  o d b i ja n iu  
o d  b rz e g u  u s z k o d z ił  k u t e r ,  W a is iń s k i  i 
L e s z c z y k  w o g ó le  n ie  s ta w il i  sit; d o  p r a ­
cy , i k u t e r  s ta ł  b e z c z y n n ie  n a  p r z y s t a ­
n i, k o ły s a n y  f a la m i  B a ł ty k u .  N a s k u te k  
p r z e s to ju  s t r a c o n o  9 to n  ry b .  T y c h  w ia - 
s n ie , k tó r e  b y ły  p r z e w id z ia n e  w  p la n ie  
a n a  k tó r e  d a r e m n ie  c z e k a ły  ż o n y  g ó r ­
n ik ó w  w a łb rz y s k ic h  czy  r o to t n .k ó w  z 
f a b r y k i  s z tu c z n e g o  w łó k n a  w  G o rz o w ie

Cybulski i jego kompani kieliszkowi 
•otrzymują wałbrzyski węgiel na opal, 
a żony ich i córki kupują pończochy z 
włókna gorzowskiego. A jednak w za 
mian za te towary — daj^ a ii p r i ję  
z \ą ,  niedostateczny, narażając.) os>;po 
darkę nasz<* na slrnfy.

Gdyby kutry, które nie wyszły na 
morze, miały inną, zdyscyplinowaną 
załogę, pl*n połowów byłby wyko«>a 
ny, a nawet przekroczony, jak u szypra 

Józefa Madyi*kieyo z kutra „Arka 115“. 
który dał ponad plan 4 tony ryb.

M a d y c k i  sw ą  p r a c ą ,  r e g u la r n ą ,  r y t ­
m ic z n ą , sw y m  p o s z a n o w a n ie m  s p rz ę tu ,  
k t ó r y  je s t  w ła s n o śc ią  s p o łe c z n ą  — d a je  
d o w ó d , it r o z u m ie  P r o g ra m  W y b o rc z y  
F r o n tu  N a ro d o w e g o  1 że  c z y n e m  p r o ­
d u k c y jn y m  P r o g ra m  te n  p o p ie ra .

P r z o d u ją c y  r y b a k  z d a je  so b ie  d o s k o ­
n a łe  s p ra w ę  z te g o , że  k a ż d a  lo n a  ry b  
m o rs k ic h  p o n a d  p la n  — to  w z m o c n ie n ie  
n a s z e j  g o s p o d a rk i ,  to  s z y b sz a  r e a l iz a c ja  
t y c h  p ię k n y c h  d z ie ł ,  k tó re  n io są  n a m  
w  p e r s p e k ty w ie  la ta  z a m k n ię te  ro k ie m  
19U0.

M a d y c k i w ie , i e  w  ro k u  1960 o d b u d o ­
w a n y  b ę d z ie  je g o  p ię k n y  s ta r y  G d a ń s k ,  
a  T r ó jm ia s to ,  z w ią z a n e  z e le k i r y i lk o w a -  
n ą  l in ia  k o le jo w ą ,  p u lso w a ć  b id z i e  ż y ­
c ie m  i s ta n o w ić  p o tę ż n y  o ś ro d e k  p r z e ­
m y s łu ,  g o s p o d a rk i  m o rs k ie j ,  h a n d lu  z a ­
g ra n ic z n e g o .

C y b u ls k i  I Je g o  b u m e la n c c y  k o m p a n i  
n ie  w id z ą  n ic  p o z a  k ie l is z k ie m , k tó r y

p r z y s ła n ia  im  w s z y s tk o ,  co  Je s t  w  na-^
sz y m  k r a j u  p ię k n e  i p o r y w a ją c e .  \

nUM ELANCTWO, aczkolw ek < dbi- ' 
D  ja się oczywiście i na Ich zarob­
kach. n>e jest ich sprawą prywatną. 
Korzystają oni z olbrzymieli dobro­
dziejstw ustroju ludowego państwa, 
nie dając w zamian prawie n :c, bo, 
często jeszcze narażając na szwank 
mienie społeczne, powierzone ich p s- 
czy. Są więc szkodnikami, są wroęa- 
ini milionów ludzi dobrej woli, sku­
pionych w szeregach Fronlu Narodo­
wego, którzy uczciwie pracują.

Bumelant wyklucza sam siebie z sze 
regów Fronlu, bo idzie przeciwko nie­
mu, bo podważa możliwości realizacji 
iego wspaniałego programu. Dlatego 
właśnie dziś, gdy cały kraj porwany 
fest czynem współzawodnlclwa dla 
uczczenia Programu Wyborczego Fron 
tu Narodowego — trzeba wystąpić 
tym energicznej do walki z bumelanc- 
twem, szkodnictwem i marnotrawie­
niem mienia społecznego.

D e l i k a t n a  m o r e l a

iest owocem jednego 
z najodporniejszych
drzew

Rys. Lengren

Na progu Nowego Domu.
Z

R zym , we wrześniu

W E  Włoszech, teatr  oficjalny  
jes t  rozryw ką  kulturalną za 

rezerwowaną wyłącznie dla klas 
uprzywilejowanych. Jako rozryw ­
ka  dostępna wyłącznie dla klas po 
siadających, tea tr  of icjalny z na 
tu ry  rzeczy jes t  wyrazicie lem ich 
ideologii, a jednocześnie ich upad, 
k u  i  zgnilizny.  W ystarczy  pójść 
do któregokolwiek teatru, by się 
o ty m  przekonać.

Dwa, najczęściej  spotykane mo­
tyw y ,  to ucieczka od życia i jego 
rzeczywis tych  problemów w krai­
nę snu  oraz komplikacje i per 
wersja  życia seksualnego. Życie 
olbrzymiej większości ludzi, jego 
wszystkie , nieraz tragiczne próbie 
m y, w teatrze ofic ja lnym nie is t ­
nieją, a przyna jm nie j  nie są „go­
dne", by mówić o nich na scenie.

Czy koniec 
Teatru W łoskiego
P OZOSTAJĄ, klasycy,  wielcy 

autorowie przeszłości. Dzięki 
nim  czasem przepływa przez sce­
nę prąd czystego powietrza. Czę­
ściej dzieje się inaczej, to znaczy, 
że formalizm dławi treść sztuki  i 
na przedstawieniu Goldoniego czy 
Shakespeare‘a publiczność oklasku­
je albo aktora ,albo reżysera, dla 
których ^tekst poetów posłużył  tył- 

środele dla zaprez*ntovja- 
ej  próżności. A  publicz­

BLI2AŁ się okres żniw', gdy Ze­
non Mlodkiewicz wysiadł na dwor 

cu kolejowym w Sycowie. Zapytał 
przechodnia o szosę kępińską. Lekko 
utykając, poszedł we wskazanym kie­
runku.

Na progu nowego domu powitały 
zdemobilizowanego żołnierza trzy sio 
stry.

Z szacunkiem przyglądały się 
bojowym odznaczeniom. Musiał 
objaśnić: ten, to Krzyż Walecznych, 
a to medale — Zasłużonych na Po­
lu Chwały, za Odrę, Nysę, Bałtyk, 
za Warszawę i radzieckie odznaczę 
nia: Za zwycięstwo nad Niemcami, 
za zdobycie Berlina, za wyzwolenie 
Warszawy...
Na dziesiątki pytań Mlodkiewicz 

odpowiadał lakonicznie z roztargnie­
niem. Siostry dostrzegły to. Najstar­
sza zaproponowała z wyrozumiałym 
uśmiechem: „Może chcesz obejrzeć a f  
spodarkę?". Mlodkiewicz zerwał ślę 
ochoczo z krzesła.

ności, złożonej przeważnie z pseu­
do - intelektualistów, przedstaw i­
cieli wielkiej burżuazji  i bywalców  
salonowych, podoba się tak i  s tan  
rzeczy.  I ta k  koło zostaje zam ­
knięte ,a prawdziwa publiczność, 
m asy pracujące ,zna jdu ją  się poza 
nim.

Tea tr  we Włoszech pozostaje w  
podwójnej zależności od państwa,  
tj. od rządu klerykalnego.

Z  jednej  s trony zależny jes t  od 
cenzury  z drugiej od subwencji  
pieniężnych, które państwo udziela 
teatrom i zespołom aktorskim.  
Nie dopuszczając do wystawia-' '  
nia sz tuk  postępowych i  f in a n ­
sując tylko te tea try  i zespoły 
aktorskie,  które operują progra­
m em  reakcyjnym , klerykałówie u- 
ży w a ją  teatru  jako jeszcze jedne­
go. środka uśpienia opinii publicz­
nej . Doprowadza to do coraz wię­
kszego poniżenia i degeneracji je ­
dnej z dziedzin ku l tu ry  ,z których  
tradycyjnie, od dawna słynęły  
Włochy.

A  W IĘ C  czy koniec teatru  wło 
skiego? Trzeba tu  na tych­

miast  powiedzieć: nie! Mowa tu 
oczywiście nie o teatrze oficjal­
nym,  ie„z teatrze popularnym  — 
ludowym.

Pierwsze kroki  tego współczes­
nego Teatru  Ludowego da tu ją  się 
sprzed trzech lat. P ierwszy spek­
takl nosił sugestyw ny ty tu ł  „Wał­
czący naród" i przedstawiał lud

P RZEKONALI się o tym  już 
przed laty kołchoźnicy r a ­

dzieccy, pionierzy w sadzeniu o- 
clironnych pasów leśnych.

Ile np. wycierpiały morele w 
pasach leśnych kołchozu im. F run  
zego, w krasnogwardyjskim rejo­
nie Krymu! Wicher zasypywał je  
piaskiem, upal wysuszał ziemię, 
zimą tylko cienka w ars tw a śnie­
gu chroniła zmarzniętą  glebę.

Niektóre poletka ozimej pszeni­
cy przepadły, a morele przeplata  
jące w pasach leśnych inne drze­
wa, przetrwały.

Obecnie gdy akcja zakładania 
pasów leśnych sta ła  się jedną z 
czołowych wytycznych planu prze 
obrażenia przyrody i gdy dyrekty 
wy nowej pięciolatki zapowiadają  
dalsze jej  rozszerzenie — doświad 
czenie to jes t  szeroko wykorzy­
stywane. W pasach leśnych sadzi 
się 10—15 proc. drzew owoco­
wych. Obok „dzielnej" moreli kwi 
tnie, jabłoń,  grusza,  orzech wło­
ski, leszczyna i krzewy porzeczek.

Alfred Zennaro

Teatr 2  ty s ię c y  a k to ró w
(Korespondencja własna A P 1)

włoski w walce o wyzwolenie z 
ja rz m a  fa szyzm u  i niemieckiego  
najeźdźcy.  Od tego czasu odbyło 
się wiele innych predstawień. Te­
atr  Ludowy rozszerza coraz bar­
dziej  swój zasięg i zaspokaja czę­
ściowo jedną z najważniejszych  
potrzeb ku lturalnych mas pracu ją­
cych we Włoszech.

Spektakl 
na boisku sportowym
N IE D A W N O  miałem okazję

przy jrzeć  się jednem u z na j­
lepszych, dotychczas zrealizowanych  
przedstawień Tea tru  Ludowego,  

Przedstawienie odbyto się na
miejscowym boisku spor tow ym , o 
dziewiątej wieczorem . Tysiące wi­
dzów siedziało na trybunach i 
stopniach stadionu, a dwa tysiące 
aktorów grało na trawie, na pla­
cu 100 metrów długości i 60 m  
szerokości , oświetlonym niezliczo- 
nymi re f lek toram i ,

J u ż  to samo daje pojęcie
o wspaniałości i sugestywności te­
go spektaklu.

Ale  ja k  opowiedzieć en tuz jazm  
i wzruszenie publiczności i zapał  
dwóch tysięcy aktorów? J a k  opi­
sać olbrzymi wysiłek organizacyj­
n y ; włożony w zrealizowanie tego 
przedsięwzięcia , naprawdę imponu  
jącego*

A przy  t y m , nie należy zapomi­
nać o postawie władz państw o­
wych, które czyniły w s z y ^ ^ o ,  co 
mogły, by u trudnić upartą  i w y ­
trwałą  pracę organizatorów.

Dwa św iaty
N IE C H  S ię  zbudzi drw ai"  — 

taki ty tu ł  nosi przedstawie­
nie, które jes t  wolną przeróbką  
poematu Pablo N e ru d y  i opowia­
da, w jedenastu  odsłonach historię 
jednego roku  — od łipca 1051 do 
lata 1952. Zaczyna się od zabawy  
Wiejskiej,  przy  końcu której  s ły­
chać już zapowiedź ciężkich walk,  
jakie jes ień i zima przyniosą ro­
botnikowi.

W drugie j  scenie akcja rozgry­
wa się na jesieni. B rak  pracy,  
skończyły eię nędzne, sezonowe za 
robki, „Braccianti"  —  robotnicy

rolni podejmują  walkę o umocnie­
nie brzegów Padu. Lecz rząd ud- 
prawią  ich z n iczym  — t oto trze 
cia scena ukazu je  nam straszliwe  
tygodnie powodzi w dolinie Padu, 
rozpaczliwa, ofiarną walkę 10.000  
robotnikom rolnych z Modeny, któ 
r zy  w łasnymi plecami podparli wał  
ochronny na rozszalałej  rzece.

W  czwarte j  scenie w idzimy bra 
terską  pomoc mas ludoioych dla, 
ofiar tej  s trasznej  klęski.

Pią ta scena przedstawia w spa­
niały bal — maskaradę, i możnych  
tego świata, k tórzy  w  ciągu je­
dnej nocy wydaje  setki milionów  
lirów, — a jednocześnie robotnika, 
który  z nędzy usiłuje odebrać so­
bie życie, lecz w ostatniej chwili 
ocalają go towarzysze.

W  szóstej  i siódmej scenie oglą 
dam y walki  robotników z tyranią  
reakcji .

Robotnicy fabryczni, górnicy z 
Cabernardi toczą ciężką walkę aż 
do zwycięs twa. W scenie ósmej  
widzimy uciskanych i w yzysk iw a­
nych przez setki  lat chłopów sy­
cylijskich, k tórzy  wreszcie zapro­
testowali przeciwko feudalnemu  
uciskowi i w jednolitym froncie z 
robotnikami Północy zapoczątko­
wali wielki ruch odrodzenia ogar 
niający całe Południe.

W dziewiątej i dziesiątej sce­
nie panorama rozszerza s i ę . W szy­
stkie narody ,świata wałczą o po­
kój. Morderstwo Belojanmsa okry  
wa nową hańbą imperialistów.

Nowe książki
techniczne

Mgr inż. Józef P ila rcz y k  — K u rs  spa  
w ania e lektryczneqo w pytaniach I od­
pow iedziach. — P ań s tw o w e  W ydawnic­
twa Techniczne.  W urszaw a  1951. S tr.  
122 Mb. I. Nakł. 5000  egz. Cena  zł 7.

Począ tk u jący  ta spaw aczo m ,  u cz es tn i ­
kom k u r s u  s p a w a n ia  e lek t r y c z n e g o  
o r a z  uczniom szkół t e ch n icz n y ch  dużą
pom oc  w o p an o w an iu  ich zaw o du  p rzy ­
nios ła p o p u la rn ie  nup isan u  b r o s z u r k a  
p o d a ją c a  w fo rm ie  p y ta ń  i o dpow iedz i 
po d s taw o w e w iadom ośc i \v y m ag an a  
p rzy  s p a w a n iu  e l ek t ry cz n y m .

Obecnie , po  w y c z e rp a n iu  s ię  p o p r^ e d  
nich. ukaza ło  się  tr zec ie , z na czn ie  ro z ­
s z e rzo n e  w y dan ie  te j p o ży teczn e j  p ra ­
cy. u zu pe łn io n e  licznymi ry s u n k a m i ,  
k tó re  n ie wątp liw ie  p r z y c z y n ią  s ię  d o  
ła tw ie jszego  p rzy s w o jen ia  1 z a p a m ię t a ­
nia tre śc i.  Nowo w y d an ie  w zb o g aco n a  
zosta ło  p r z e d e  w szy s tk im  w sk a zó w k am i  
p r a k ty c z n y m i ,  k tó re  p o m o g ą  n ie d o ­
św iadczo n ym  sp aw aczo m  do  w y k o n y ­
w ania  w s p o s ó b  fachow y Ich p racy .  (J)

Dziesiątki  m a tek  opłakują śmierS  
synów. N ie!  krzyczy  nagle olbrzy­
mi tłum na łące — nie! Ludobój­
cza fu r ia , dążąca do wojny  i w y  
niszczenia ludzkości , nie zwycię­
ży !  Drwal porwie się na nogi i  
siekierą położy kres furi i  nowych  
handlarzy niewolnikami!

W  jedenaste j , końcowej scenie, 
lud sk łada przysięgę, że nie spo­
cznie w walce, dopóki pokój świa  
ta nie będzie ocalony. W ciągu  
dwóch i pól godzin przedstawienia,  
historia jednego roku przesuwa  
się przed oczyma widzów, k tórzy  
w sercach swych powtarzają  przy  
sięgę, że będą walczyć o przy­
szłość, która przynies ie pokój  { 
postęp całej ludzkości .

Reżyseram i są  
dwaj robotnicy
P R Z E D S T A  W 1EN 1E  skończą- 

ne, ludzie idą do domów, ak­
torzy mieszają się z t łumem wi­
dzów. Jutro  wszyscy wrócą da 
swej codziennej pracy, aktorzy i 
widzowie — współcześni twórcy  
nowego teatru włoskiego.

Reżyserami sztuki są dwaj ro­
botnicy — metaloiocy, autorami  
scenariusza robotnicy i pisarze,  
którzy pracowali wspólnit .

Oto noujy teatr włoski — tea tr  
mas, s tworzony przez lud dla ludu  
i dlatego spełniający wszystkie po 
stu la ty  tea tru  ludowego.
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Spacerkiem

WROCŁAWIU
O pękaniu

f )  AW NO, bardzo daw no temu... 
U  pękła rura kanalizacyjna.

Bajeczka stara ja k  W roćław  —  
powiecie?

Macie racją  —  
stara. Lecz nic 
przez to nie traci 
na aktualności ,  
bow iem  rura w  
dalszym  ciągu 
je s t  pę/cnięta. , 

Mieszkańcom  
domu Nr 17 przy  
ul. Walecznych z 
rozpaczy pękają  
głowy.

* ~ 'T  Nad głowami
pękają ze złości  

napęczniałe wilgocią sufity.  Od pól 
roku pękają  i jakoś pęknąć nie 
•nogą nieczule lody, odgradzające  
MZBM od spraw  by to w y ch  m iesz­
kańców z ul. W alecznych. .

O byw ate le  z D yrekcji  — pośpiesz  
cie się, bo zim a blisko!

(Wer)

O zegarze
W r o c ł a w i a n i e ,  obdarzeni  

dobrą pamięcią, w spom ina­
ją jeszcze te czasy , k iedy na Placu 
Grunw aldzk im  znajdow ał  się duży  
elek tryczny zegar w e  dnie i w  no­
cy  w skazujący godziny, kwadran­
se i minuty.

Jednakie  zegar
ó w  ży je  jedynie  
ty lko  w e  w sp o m ­
nieniach. Już bar  
dzo dużo godzin i, 
jak  obliczyli m a ­
tem a tycy  z  Poli­
techniki, 4 razy  
ty le  kwadransów  
upłynę ło  od czasu, 
kiedy zegar  ;o s(a t 
zd ję ty  na napra­

wę. I nie pojawił  
się więcej.

K w adranse  lecą 
jeden  za  drugim,  

a zegara jak  nie ma. tak  nie ma. 
Już) się rok akademicki zaczął. S tu ­
denci jadący  na w y k ła d y  nie w i e ­
dzą: spieszyć się, czy nie spieszyć  
się. Bo zegara nie ma. A  był . I 
dobrze by  było, g d y b y  znow u  się 
z jaw ił. .  '  *

Części zam ienne do tego rodzaju  
czasomierzy są. N ajlepszy  dowód,  
i e  na dworcach kole jowych  ta ­
kich e lek trycznych  zegarów  są
setki. I w szys tk ie  chodzą.

(m i)

Zbieram y żołędzie
dla mieszkańców
Ogrodu Zoofogicznsgo
W SZYSCY W rocław ian ie  dużą 

sy m p a tią  darzą  zw ierzęta , 
p rzeb y w ające  w  O grodzie Zoolo­
gicznym , B ardzie j jed n ak  od s ta r ­
szych in te re su ją  się zw ierzakam i 
dzieci szkolne. Ś w iadczy o tym  
fa k t, że m łodzież zb iera  kasz tany , 
k tó re  w  dużej ilości n ap ły w ają  do 
O grodu w  c h a rak te rze  ew e n tu a l­
nego pożyw ienia  d la  m ieszkańców  
ZOO.

D yrekcja  O grodu se rdeczn ie  dzię 
k u je  m łodym  o fiarodaw com  za ży­
w e in te re so w an ie  się sp raw am i 
by tow ym i zw ierzą t. P ra g n ie  je d ­
n ak  nadm ienić , że bard z ie j w a r to ­
ściow ym  pożyw ieniem  od k a sz ta ­
nów  są żołędzie. A dębów  w e 
W rocław iu  je s t rów nież  bardzo  d u - 
ż<?.

W ystarczy  w spom nieć ty lk o  o 
tak ich  u licach  ja k  O sobow icka i 
a le ja  p row adząca  do sta d io n u  O - 
lim pijsk iego. A pelu jem y  w ięc do 
w szy stk ich  dzieci szkolnych, aby  
w  dalszym  ciągu kon ty n u o w ały  
zb ió rkę  pożyw ienia  d la  Z O O -w ia- 
ków , ty lko  te raz  m iejsce k asz ta ­
nów  niech  zas tąp ią  żołędzie.

(Wer)

Ekipa łączności miasta ze wsiq z FUM-u
pomoże mieszkańcem W szeiM OW a
w {ak najlepszym przygotowaniu się do wyborów

S Ł O W O  P O L S K I E Str 3

Pized żniwami zespół remontowy 
naprawił 4 kosiarki 
i 3 motory elektryczne

1  U Z  od ubiegłego roku W roc- 
,1 ław ska Fabryka Urządzeń M e­
chanicznych utrzym uje stały  
kontakt z  gromadą W szemirów, 
w  pow iecie trzebnickim.

Dziś inauguracja
nowego

roku akademickiego
Dziś o godz. 16 nastąpi w e  

wszystkich w yższych uczelniach  
W rocławia uroczysta inaugura­
cja now ego roku szkolnego. 
M łodzież akadem icka zbierze 
się  w  aulach sw ych uczelni, 
gdzie w ysłucha przem ówienia  
radiowego m inistra szkolnictwa  
wyższego Rapackiego.

Po uroczystościach uczeln ia­
nych pochód m łodzieży przema 
szeruje ulicam i m iasta, udając 
się do Hali Ludowej, gdzie spot 
ka się  z kandydatam i na posłów  

do Sejmu.
Na zakończenie odbędzie się  

część artystyczna, w  której w ez­
mą udział: zespoły M łodzieżowe 
go Domu K ultury, Wyższej 
Szkoły W ychowania Fizycznego  
oraz artyści Opery.

Odbędzie się rów nież zabawa  
taneczna przeplatana w ystęp a­
m i zespołu W yższej Szkoły E- 
konomicznej,

W godzinach przedpołudnio­
wych m łodzież będzie mogła o- 
glądać w  kinach „Śląsk" i „Sca­
la" poranki film ow e, zaś na sta ­
dionie WSWF przy ul. W iteliona  
mecze półki nożnej i szczypior- 
niaka. (■<)

W ieczór Pieśni 
Polskiej
w Politechnice
W  D N IU  5 p aźd z ie rn ik a  b r. o 

godzinie 17-tej odbędzie  się 
w  Politechn ice W ieczór P ieśn i P o l­
sk ie j. >

W koncercie  b ie rze  udzia ł m. in.: 
C hór Rozgłośni W rocław skie j P. R. 
P re lek c ję  w ygłosi m gr. W ik to r 
Spodenkiew icz.

W p ro g ram ie  zn a jd u ją  się u tw o ­
ry  n a jznakom itszych  polskich  kom  
pozytorów  pic:’ ■' ' chó ra ln e j i so lo­
w ej od X V I w ieku  po dzień  dzi- 
sielszy.

B ile ty  d la  członków  Z w iązku 
N auczycielstw a Polskiego, o raz  d la 
s tu d en tó w  szk<ił w yższych ro zp ro ­
w adza R ada M iejscow a 2. O. Z. 
przy  Politechn ice, pozostałe b ilety  
do n abycia  w  Don t K siążki, R y­
nek  8, o raz  p rzy  w ejśc iu  na  salę.

O  OBOTNICY FUM -u, w yjeż-  
dżający do W szemirowa w  ra­

m ach akcji łączności m iasta ze 
w sią , m ają przede w szystk im  na 
celu n iesien ie pomocy rolnikom. E- 
kipa składa się  z  członków  grupy  
politycznej i rem ontow ej. P ierw si 
z nich przeprowadzają odczyty i  
aktualne pogadanki, drudzy napra­
w iają uszkodzone m aszyny i  in ­
stalacje.

Tak w ięc jeszcze przed żn iw a­
m i w rocław ianie odrem ontow ali 
m ieszkańcom  W szem irowa 4 k o­
siarki, grabiarki, w yreperow ali 3 
m otory elektryczne, nie licząc in ­
nych drobnych napraw. 
F U M -ow cy in teresu ią  się w szyst­

k im i bolączkam i zarówno m iejsco- 
(w ej spółdzielni produkcyjnej „Po­

kój", ja k  i całej gromady.
Np. stwierdzono, że chłopi nie 

odstaw iają przepisowej ilości 
m leka do punktu skupu. Zbada­
no przyczynę i okalało sie. że 
w ine ponosi tn kierow nictw o  
punktu skupu, które nie w yn ła- 
ca na czas należności za m leko. 
Ekipa łączności natychm iast in ­
terw eniow ała u odpowiednich  

j czynników  i zlikw idow ała to n ie ­
dociągnięcie.

I — P o m acam y  rów nież  grom adzie 
w  o rgan izow aniu  imnrp?. i u ro czy ­
stości — onow iada s ta ły  uczestn ik  
okio, Jó z ef Z drodow ski. —  P rz y ­
by w am y  w ted y  z w łasn y m i zespo­
łam i m uzycznym i i a rty sty czn y m i.

— B ra liśm y  czy n n y  u dzia ł w  u -  
r*adzan iu  d ożynek  gm innych  w  
W szen rro w ie  — uzunełn ia  Z M P - 
cw iec W incen ty  K urhs’rczv k  — w y 
sla liśm v tam  sw<»90 d ek o ra to ra , n a ­
sza o rk ie s tra  p rzy g ry w a ła  na  zab a­
w ie  przez  cała  noc. a w  czasie d e fila ­
dy  obok członków  m ieiseow ego 
L Z S -u  m as7°row ali rów n ież  nasi 
sportow cy , k tó rzy  ró ź n ie i rozegrali 
tow arzy sk i m ecz p iłk i nożnej z tu -  
te iszym  L Z S -em .

W szem irow em  zain te reso w ał się 
rów nież S zp ita l M iejsk i N r 6. J e ­
go perso n e l zobow iązał się p rzy  
w spó łudz ia le  R ady  Z ak ładow ej 
F U M -u  roztoczyć s ta łą  op iekę  n ad  
grom adą. W szyscy je j m ieszkańcy  
w  listopadzie  po d d an i b ęd ą  p rze ­
św ie tlen iu , a tych , k tó rzy  n ie  o k a­
żą się zdrow i szp ita l będzie leczył.

O becnie g łów nym  zagadn ien iem  
je s t p rzy g o to w an ie  g rom ady  do 
nadchodzących  w yborów .

—  P odczas o sta tn ieg o  p o b y tu  na  
w si, n a  zeb ran iu  członków  spółdziel 
n i p ro d u k cy jn e j, a  późn iej n a  ze­
b ra n iu  ogó lnogrom adzkim , n a k re ­
ś liliśm y cele  i‘ zadan ia  F ro n tu  N a ­
rodow ego — opow iada p rzew o d n i­
czący Z M P B ogdan  O strow ski. — 
C hłopi s łuchali piln ie , a  późn iej’ 
w yw iązy w a ła  się dysk u sja . B ra ło  
w  n ie j u dzia ł w ielu  uczestn ików  
zeb ran ia .

— T eraz  skup im y  całą  n aszą  p ra  
cę w okół p rzygo tow ań  do w y b o ­
rów . J e s t  to ok res w  k tó ry m  robot

nicy, realizując w skazania VII 
Plenum  KC PZPR , w ie le  m ogą po­
m óc s^froim kolegom  w e wsi.

W  najbliższą n iedzielę w ybiera  
s ię  do naszej grom ady liczna  
grupa. Chcem y pom óc m iejsco­
w ej kom isji w yborczej w  organi­
zow aniu pracy, w  załatw ianiu  re 
klam acji obyw ateli, w yjaśnianiu  
w ątpliw ości, w  w ykonaniu spra­
wozdań, w reszcie w  urządzeniu  
lokalu wyborczego.

(J)

Doskonale warunki
do nauki
posiada młodzież
w szkołach 
górniczych
JEŚLI chcesz zostać górnik iem  — 

w stąp  do Szkoły Przysposobie- 
p n ia Zaw odow ego Przem yślu W ę- 
! glow ego" — głoszą w ielk ie  af-sze 
i znajdu jące  s ię  w  każdej kom en- 
l dzie „Służba Polsce".

Przyszli górnicy  m ają  doskonałe w a 
runk i p racy  i nauki. O trzym ują bez 
p ła tn e  pełne utrzym anie, m ieszka­
nie, odzież, pom oce szko lne i opie­
kę  lekarską.

N auka w szkole trw a 5 m iesięcy, 
po czym  m łodzi k ierow ani są do 
p racy  w kopalniach , gdzie o trzym u­
ją  w ynagrodzen ie w edług obow ią­
zu jących  staw ek  i objęci są w szy­
stkim i przyw ilejam i „K arty G órni­
ka".

Mimo doskonałych w arunków  ak­
cja w erbunkow a na  te ren ie  D olne­
go Śląska n apo tyka na duże trud­
ności, przede w szystkim  ze s tro n y  
rodziców. O jcow ie n ie jednokro tn ie  
n ie  zdają  sobie sp raw y z obecnej 
p racy  w  kopalniach, gdzie otrzym u- 
urobku i załadunku  odbyw a się 

| przew ażnie m echanicznie i odstra- 
I szają synów  od zgłoszenia się do 
i SPZPW.
| D rugą spraw ą, k tó ra  pow ażnie 

ku le je  to b rak  należy tego  zapozna­
n ia  m łodzieży w  szkołach p o dsta­
w ow ych z zaw odem  górnika. Do­
brze było by  zorganizow ać na ten 
tem at cykl pogadanek  ilu strow a­

nych pokazam i film owym i.

Czytajcie  
i prenumerujcie

„ S Ł O W O "
c m y j f ^ z c z E N i A

S P Ó Ł D Z IE L N IA  k S U c Y  T E C H N IK A  C H Ł O D ­
N IC Z A  R E M O N I W O - K O N S E R W A C Y J N A  W E 
W R O C Ł A W IU , U L . K. P U K T Y N IE G O  43 (d a w n ie ]  
W. W ito sa )  w y k o n u je  w s z e lk ie  p r a c e  w c h o d z ą c e  
w  z a k re s  r e m o n tu  i k o n s e r w a c j i  u r z ą d z e ń  c h ło d ­
n ic z y c h  n a  t e r e n ie  c a łe g o  w o je w ó d z tw a .

1630k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  K S IĘ G O W O Ś C I O R A Z  
R E F E R E N T A  B A N K O W E G O  z a t r u d n ią  n a ty - h -  
m ia s t  W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O ­
M IC Z N E . W y n a g ro d z e n ie  w g  s ia tk i  p ła c .  Z g ło ­
s z e n ia  p r z y j m u je  W Z G  S E K C JA  K A D R , W R O  ZI­
Ł A  W, U L . S T A L IN G R A D Z K A  N r  8.

l G l O k

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk i  
f a b r y c z n ą  n a  n azw isk *  
M a z u r  M a r ia .  12590< 
S K R A D Z IO N O  k a rt<  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i  
s k o  G ó r n a  Z o f ia .

12611j
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o
O t  r o c k  a J u U a .  12592g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  m- n a z w is k o  
G o d e k  T a d e u s z .  
______________________12G00g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  
n a z w is k o  W o jc ie c h o w -
s k a  Z o f ia ._________ 12609?
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p o k w ito w a n i?  
z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  d e le ­
g a c ję  s łu ż b o w ą  n a  n a ­
z w is k o  B u t t a  C z e s ła w  

12G07J2
Z G U B IO N O  k a r t ę  I - e j  
r e j e s t r a c j i  w o js k o w e j  
n a  n a z w is k o  T a tk o w s k i
C z e s ła w .___________ 12608g
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  I - e j  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j  w y d a n e j  p r z e 2 
W K R  W ro c ła w  — na 
n a z w is k o  S z c z e p a n  M ie ­
c z y s ła w . 12605g
.Z G U B IO N O  b o n y  c u ­
k r o w e  n a  iło ś ć  223 kf* (w 
to re b c e  z re lo n e j) .  U cz ­
c iw y  z n a la z c a  p ro sz o n y  
j e s t  o  z w r o t  za  w y n a ­
g r o d z e n ie m  d o  sk le p i: 
M H D  56 p r z y  u l .  P i a ­
s to w s k ie j  20._______ 12593g

I. .OK A I .B
S T U D E N T  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k i e ­
g o . O f e r ty  d o  ..S łow a* 
p o d  „ s u b lo k a to r " .
_____________________ 12612c
Z A M IE N IĘ  3 -p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie  — k u c h n ia  
w e  W ro c ła w iu  n a  p o ­
d o b n e  w  Ś w ie b o d z ic a c h  
(k o n ie c z n ie  o g r ó d e k )  
O f e r ty  d o  B iu r a  O g ło ­
s z e ń  — P o d w a le  Ś w id ­
n i c k i e  62, W ro c ła w  p o ć  
1,12595'*! 12595S

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
(1 i p ó ł  p o k o j ti )  n a  S ę ­
p o ln ie  — W ro c ła w  n a  
p o d o b n e  n a  K r z y k a c h .  
O f e r ty  d o  „Słow a** p o d
„12594“ ._____________ 12594g
P O K O J U  u m e b lo w a n e g o  
u ż y w a ln o ś ć  k u c h n i  (w y ­
g o d y )  p o s z u k u je  m a ł ­
ż e ń s tw o . O f e r ty  „ P r a ­
sa  “ K r a k ó w ,  R y n e k  Gł. 
46 N r  21431. 1628k

 W O L N E  P O S A D Y ___
P O T R Z E B N A  s ta r s z a  s?o 
s p o d y n i  d o m o w a  e w e n t .  
d o c h o d z ą c a .  W ro c ła w , 
K r a s iń s k ie g o  13/3.

12G01g
S T A R S Z Ą  g o s p o d y n ię  
( s a m o d z ie ln ą )  d o  p r o ­
w a d z e n ia  d o m u , z a t r u d ­
n ię  n a ty c h m ia s t .  W ia d o ­
m o ść :  W ro c ła w , Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  94 ( s k le p  —
G a l a n te r ia ) .________12587g

f  O SZU K IW A N I E
 P i l  A CY

G O S P O S IA  s a m o d z ie ln a  
z n a ją c a  g o s p o d a rs tw o ,  
u m ie j ą c a  s z y ć , p o s z u ­
k u j e  p r a c y  n a  p le b a n i i  
lu b  u  s a m o tn e j  o s o b y . 
Z g ło s z e n ia  k i e r o w a ć  d o  
„ S ło w a "  p o d  „ G o s p o ­
s i a ^ _________________12580g

P O S Z U K I W A N I E  
K O D / I N  

O S Z U S T O W IC Z A  Z e n o -  
n a  u r o d ź  1904 r .  o s ta tn io  
z a m ie s z k a łe g o  n a  L u -  
b e ls z c z y ź n ie  p o s z u k u je  
w  c e lu  ro z w o d u  ż o n a  
O s z u s to w ic z  L e o k a d ia ,  
C h ru s z c z ó w , O rz e g o w -
s k a  1 6 - 3 0 ._________ l<533k
S Y N A  G e r h a r d a  A n d e r ­
sa  u r .  14. I I I .  1908 r . w e  
■W rocław iu, p o s z u k u je  
m a tk a  J a d w ig a  A n d e r s ,  
z a m . W ro c ła w , S ta l in a
N r  63/5.____________ 12600g

_  N A U K A  ____
K O R E S P O N D E N C Y JN IE  

[ N o w o c z e sn a  k s ię g o w o ść ,  
s te n o g r a f ia ,  m a s z y n o ­
p is a n ie .  a n g ie l s k i .  Ł ó d ź , 
s k r z y n k a  57. lo 2 ik

K IE R O W N I K A  T E C H N I C Z N E G O  Z A K Ł A D U  
S T O L A R S K I E G O ,  M A J S T R Ó W  ST O L A R S K I C H  
I K O Ł O D Z IE J S K IC H  n a  s ta n o w is k a  k i e r o w n i ­
k ó w  m a s z y n o w n i  i p u n k t ó w  u s ł u g o w y c h ,  S T O ­
L A R Z Y  I K O LO DZ IEI  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  
S p ó ł d z ie l n i a  P r a c y  I»rzem vsłu  D r z e w n e g o  „ S T O -  
L A R Z “ w  S o b ó t c e  p o w .  W r o c ła w ,  ul .  W r o c ła w ­
sk a  8. D o g o d n y  d o ja z d  z W ro c ła w ia  i Ś w id n ic y .  
W a ru n k i  p r a c y  i  m ie s z k a n io w e  d o  o m ó w ie n ia .

1605k

1 K O W A L A , 1 S P A W A C Z A . 1 M U R A R Z A  — s iły  
w y k w a l i f ik o w a n e ,  z a t r u d n i  B R O W A R  P I A ­
S T O W S K I W l. W R O C Ł A W IU . U L . S T A L IN A  204. 
W y n a g ro d z e n ie  w g  U m o w y  Z o io row e.1  n a  p r a c e  
z n o rm o w a n e  d la  B R O W A R U  P IA S T O W TS K IE G O .

1G28K

P R Z Y JM IE M Y  O D  Z A R A Z  K IE R O W N IK Ó W  
S K L E P Ó W . Z g ło s z e n ia :  D Y R E K C JA  M H D  A r t .  
S p o ż . W R O C Ł A W -W S C H Ó D . U L  P O D W A L E  11, 
IV  p .. p o k ó j  104 S E K C J A  P E R S O N A L N A . W a ­
r u n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u .  ]6* ik

IK U P IĘ  s k r z y n ię  b ie g ó w j 
(do  m o to c y k la  N S U  250 j 
[O fe r ty  d o  , ,S lo w a “  pod! 
„ s k r z y n ia  b ie g ó w " .  j

12597g'

T A N IO  s p rz e d a m  c z te - j  
r o m ie s ię c z n e g o  o w c z a r ­
k a  a lz a c k ie g o  (w ilc z u r) .  
W ro c ła w , O b ro ń c ó w  P o ­
k o ju  59 m . 7. 12610g

Z G U B Y

D N IA  22. IX . 52 r .  z g u ­
b io n o  c z e k  n r  1294581 
w y s ta w io n y  19. IX . 52 r. 
n a  k w o tę  1020 z ł  p r z e z  
W a rs z a w s k ie  Z je d n o c z e ­
n ie  W o d n o - I n ż y n ie r y jn e  
w  B rz e g u  D o ln y m  d la  
W a rs z ta tu  S lu s a r s k o -T o -  

ik a r s k ie g o  — J .  C ie s ie l-
! s k  i .__________________12588g
IŻ G U B IO N O  k a r t ę  t r a m -  
I w a jo w ą  ( ro d z in n ą )  n a  
^ n az w isk o  R a b e n d a  J a d - 1
w ig a .   12602g

jS K R A D Z IO N O  le g i ty m a  
,c ję  Z w ią z k ó w  Z a w o d o -  
|w y c h ,  k s ią ż e c z k ę  c e - 1 
c h o w ą , k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  i m e t r y k ę  u r o d z e -  

; l iia  — J a n .ik  F r a n c is z e k
___________________ 12598g

' S K R A D Z IO N O  p lo m -  
I b o w n ic ę  ze  z n a k a m i :
IC H P S  — 'S K T .   12593g;
S K R A D Z IO N O  k a r l e  i 

I m e ld u n k o w ą ,  p o tw ie r -  | 
d z e n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
n a  n a z w is k o  K a c p r z y k  
J a n in a . 12537g
Z G U B IO N O  l is ty  d ie t ' 
Z je d n o c z e n ia  E l e k t r o - 1 
m o n ta ż o w e g o  — W ro -  ! 
c ła w . S z e w s k a  5 ( p r a ­
c o w n ik ó w  „ R o k i ty "  w  
B r z e g u  i .o ln y m ) .

12603g i

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę - i  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w is k o  U jd a  M a ria ,  j

12614g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n a  n a  n a z w isk o  
M ró z  F e r d y n a n d .

12589g

Ogłoszenia drobne
H A N K Ł O W E

Niedociqgnięciom trzeba położyć kres

Dlaczego kierowniczka sklepu PSS
przy ulicy Ładnej 

nie zamówiła w sobotą
ani jednego bochenka rfsfeba?

W  UBIEGŁĄ sobotę już o godz. 16-tej stw ierdziliśm y w  w ielu  sk le­
pach piekarskich tak  P. S. S. jak 1 pryw atnych  —  brak pieczy^ 

w a. 1

S ZCZEGÓLNIE brak ten  dał 
się odczuć w  okolicach ul. Po­

m orskiej, P i. Nankiera, Trzebnic­
kiej i  Łokietka. Jedynym  sklepem , 
który w  tym  rejonie dysponow ał 
pieczyw em  do późnych godzin w ie­
czornych, był punkt P . S. S. na 
rogu ul. Jagiellończyka.

W pozostałych dzielnicach m iasta  
sytuacja na tym  odcinku nie 
przedstaw iała się lepiej.

W rocławskie Zakłady P iekarskie  
na skutek alarm ów  u siłow ały  w  
kilkunastu m iejscach zapobiec bra­
kow i, przerzucając p ieczyw o z na­
grom adzonych rezerw. Sytuacji tej 
nie dało się  jednak całkow icie opa­
now ać i w ielu  w rocław ian  m usia­
ło w  tym  dniu zrezygnow ać z kup­
na pieczyw a.

Jak inform ow aliśm y się u k ie ­
row nika produkcji W. Z. P. ob. 
Bcrglera, W rocław skie Zakłady  
Piekarskie dysponow ały w  tym  
dniu dostateczną ilością  p ieczy­
w a. Gdzież w ięc  należy szukać  
źródła dotychczasow ych niedo- 
ciąenięć?

W inę w  tym  w ypadku ponosi 
dysponująca najw iększą ilością  
placów ek piekarskich Dyrekcja  
P. S. S., która do tej pory nie 
um iała jeszcze pouczyć k ierow ni­
ków  sklepów , aby zam ów ienia  
sporządzane na soboty odpow ia­
dały  realnym  potrzebom  m iesz­
kańców  danej dzielnicy.

Uczniowie Technikum
Mechaniczno-
Elektrycznego
odgruzują ulicę 
Mogileńską
\K J  TECHNIKUM M echankzno-E- 

nergetycznym  przy  ul. M ogi­
leńskie j 58 odbyła się m asów ka, 
pośw ięcona om ów ieniu zadań F ron­
tu  N arodow ego oraz zbliżającem u 
się XIX Z jazdow i WKP(b).

Podczas m asów ki w ybrano  Z a­
kładow y Kom itet W yborczy, w 
skład, k tó rego  w eszli nauczyciele: 
Kazimierz Zuchowicz, Roman Sze- 
p ietow ski, R uszycka, Biały, i n k a ­
sowa, K araś, p racow nicy  adm ini­
stracy jn i: Szpetny, Podziadlo i
W rona oraz p rzodu jący  uczniow ie: 
Bogusław K raw czyk i Ja n  Bień. 

M łodzież w ezw ała kolegów  z T e­
chnikum  M echaniczno-Energetycz- 

nego p rzy  pl. T eatralnym  do w spół­
zaw odnictw a w nauce i p racy  spo­
łecznej. *

Prócz tego  dla uczczenia w y ­
borów  i XIX Zjazdu WKP(b) 
uczniow ie T echnikum  zobow iąza­
li się  odgruzow ać ul. Mog leńską 
na p rzestrzen i 600 m etrów . Tem ­
po rozpoczętych już p rac  jes t 
duże. A kcją  odgruzow ania k ie ­
ru je  kom endant szkolnego hufca 
SP ppor. M ieczysław  H ajczuk. 
M łodzież T echnikum  zw raca się z 

prośbą do Prezydium  MRN o p rzy­
dzielenie w iększej ilości sprzętu  
potrzebnego do odgruzow ania ul. 
M ogileńskiej.

O gólna w arto ść  zobow iązań  w y ­
nosi 16.800 zł.

Koresp. B. K raw czyk

Rałafna sprzedaż 
odzieży
cieszy s ę dużq 
popuIarnościq

I » RZED sto isk am i P D T  i MHD, 
w  k tó ry c h  p rzep ro w ad za  się 

ra ta ln ą  sp rzedaż  k o n fek c ji m ęsk ie j 
i dam sk ie j, codziennie p a n u je  oży­
w iony ru ch . W ybór je s t duży.

O sta tn io  n adszed ł do P D T  t r a n s ­
p o r t u b ra ń  m ęsk ich  n a  w łosiance 
w  cenie 1040, zł. U b ran ia  te  są w y ­
ko nane bardzo  s ta ra n n ie  i z p ie rw ­
szorzędnego m a te ria łu .

W rocław sk i P D T  n ie  p o p rzes ta ­
je  n a  sp rzedaży  ra ta ln e j  w  sto isku  
w łasnym . D y rek c ja  D om u T ow a­
row ego  za in ic jo w ała  w y jazd y  do 
zak ład ó w  p ra c y  i  P G R -ów , aby  
m iejscow ym  p raco w n ik o m  u ła tw ić  
zao patrzen ie  się  w  konfekcję .

E k ipy  PD T  były  już  m iędzy in ­
ny m i w  P afaw ag u , M -5, - w  P G R - 
ach  Jaszczyn , Szczepanów  i S y­
ców. W yjazdy te  są w ie lk im  u d o ­
godnieniem , szczególnie d la  m iesz­
k ańców  wsi.

P rzypom inam y, że ra ta ln a  sp rze ­
daż k o n fek c ji m ęsk ie j i d am sk ie j 
d la  św ia ta  p racy  zosta ła  p rzed łu ­
żona do d n ia  31 g ru d n ia  br.

(Jak)

N ie m ożna to le ro w ać  tego ro«i 
dza ju  w ypadków , ja k i m ia ł m ie jsce  
w  sk lep ie  P. S. S  p rzy  ul. Ł ad n e j, 
gdzie k ie ro w n iczk a  n ie  zapo trze­
b ow ała  n a  sobotę a n i ■jednego ki-, 
lo g ram a ch leba.

T rzeb a  ra z  w reszcie  położyć k re3  
n iedociągn ięciom  w  rozp ro w ad za­
n iu  pieczyw a, ab y  ludzie  p racy  
m ogli bez żadnych  tru d n o śc i zak u ­
pić ch leb  czy b u łk i w  sobotn ie  go­
dziny  w ieczorne.

(Gaw)

N otatnik

D W U D N IO W E  S E M IN A R IU M  d la  re*  
ż y s e r ó w  ś w ie t l ic o w y c h  z e sp o łó w  te a *  
t r a l n y c h  w  z w ią z k u  z p r z y g o to w a n ie m  
r e p e r tu a r u  n a  p r z e g lą d  s z tu k  r a d z ie c ­
k i c h  o r g a n iz u je  W o je w ó d z k i  D o m  K u l ­
t u r y  w  d n ia c h  1 1 2 p a ź d z ie rn ik a .  P o ­
c z ą te k  o  g o d z  .10 w  s a l i  W D K , u l .  
M a z o w ie c k a  17.

N a r a d ę  p r a c o w n ik ó w  M H D  z k o n s m  
m e n ta m i  w  c e lu  u s p r a w n ie n ia  zaopa-j 
t r z e n ia  ś w ia ta  p r a c y  o r g a n i z u je  MHD! 
A r t .  S p o ż . W s c h ó d  J u t r o  o g o d z . 18 
w  ś w ie t l ic y  p r z y  u l .  P o d w a le  37/38j 
I I  p i ę t r o .

T a lo n y  n a  p o ń c z o c h y  w y d a je  d l i  
s w y c h  c z ło n k iń  K o ło  Z w ią z k u  E m e ry *  
tó w  P a ń s tw o w y c h ,  W d ó w  i S ie r o t  dziS  
i  j u t r o  w  b iu rz e  p r z y  u l .  M azo w iec-i 
k ie j  17, p o k .  202 w  g o d z in a c h  lfr -1 2 .

Z w y c ię z c y  n a s z e g o  k o n k u r s u  g a s tro *  
n o m ic z n e g o ,  k tó r z y  n ie  o d e b r a l i  je sz *  
c z e  n a g ró d ,  p ro s z e n i  są  o z g ło s z e n ie  s ią  
w  D z ia le  M ie j s k im ' „ S ło w a  P o ls k ie g o * ' 
c e le m  i c h  o d e b ra n ia .

N o w o z o rg a n iz o w a n a  c z y te ln ia  W o je *  
w ó d z k ie j  B ib l io te k i  P u b l ic z n e j  1 wei 
W ro c ła w iu  ( P o d w a le  O ła w s k ie  77) o* 
t w a r t a  j e s t  w  d n i  p o w s z e d n ie  o d  godz* 
12 d o  16. W  c z y te ln i  u d o s tę p n io n y  j e s t  
c a ły  k s ię g o z b ió r  B ib l io te k i  W o je w ó d z *  
k i e j  z a w ie r a ją c y  b o g a ty  z b ió r  czasom 
p ism  p o ls k ic h  i  z a g ra n ic z n y c h ,  litera-* 
t u r ę  n a u k o w ą ,  p o p u la r n o - n a u k o w ą  1 
b e le t r y s t y k ę .

B o n  m ię s n o - t łu s z c z o w y  T-A n a  pa£*»
d z ie r n ik ,  w y d a n y  p r z e z  S z p i ta l  D zie*  
c ię c y  n a  K a r ło w ic a c h ,  a z n a le z io n y  n a  
P la c u  S ta s z ic a  p rz e z  o b . T a d e u s z a  J a ­
n ia k a ,  z a m . u l .  G l iw ic k a  N r  13 j e s t  do; 
o d e b r a n ia  w  r e d a k c j i .

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R ^  — g o d z . 19 -4

, ,F l is “ , „ N a  k w a t e r u n k u " .
P O L S K I  — „A ngelo** — g o d z .  19.
K A M E R A L N Y  — „ M a g a z y n  M ó d “  -4  

g o d z . 15 1 19.
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13 — B ły sz *  

c z ą c y  k lu c z " ,  g o d z . 19.30 — „ Ż ó ł tą  
s z la f m y c a " ,  g

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . ■— P l a c  W o je w ó d z k i  
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  
s t a r o ż y tn y 4*, „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s ty c z n a " .

D O R O C Z N A  O k r ę g o w a  W y s ta w a  Z w ią z ­
k u  P o l s k ic h  A r ty s tó w  -  P la s ty k ó w .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 

„ Z a k a z a n e  p io s e n k i "  (p o ls k i)  o d  l a t  12 
g o d z . 16, 18, 20 .

W A R S Z A W A  — u l F r e d r v  N r  18 —
„ N a  k a lk u c k i m  b r u k u  ( in d .)  o d  l a t  12, 
g o d z . 16, 18, 2 0 .

P R Z O D O W N IK  — u l.  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ M u ry  M a la p a g i"  ( f r a n c .) ,  o d  
l a t  14, g o d z . 17, 19,15.

S C A L A  — u l.  M ik o ła ja  N r  27 —
„ W y s p a  s z c z ę ś c ia "  (w ę g .)  o d  l a t  18, 
g o d z . 16, 18, 2 0 .

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 —1 
„ D a le k o  o d  M o s k w y "  ( ra d z .) ,  o d  l a t  
12, g o d z . 16, 18.30, 20.30

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  n r  71 -*
„ Z ło d z ie je  r o w e r ó w "  (w ło sk i) ,  o d  l a t  
14, g o d z . 16, 18, 20.-.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r .  177 w  
„ P o g r o m c a  a ta m a n a "  ( ra d z .) ,  od l a t  
12. g o d z . 16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ O rz e ł-  K a u k a ­
z u " , '  ( ra d z  ), o d  l a t  12, g o d z . 18 i 20.

L E T N IE  — „ N a  a r e n i e "  ( ra d z .)  o d  l a t  7* 
g o d z . 19.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  
R o z m a ito ś c i  -  g o d z . 1K, 17, 18, 19. 20, 
21, 22 i 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ S ta lo w e  s e r ­
c a "  (p o ls k i)  o d  l a t  12, g o d z . 13 i 20.

.★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l W rób leW  
s k ie g o  1 - •  o tw a r ty  o d  go d z . S d o  17«

1

P R A S Ę  d o  a p r e t u r y  m a - , 
te r ia r ó w  k u p ię .  O f e r ty  
„ P r a s a "  K r a k ó w ,  R y -i 
n e k  46 N r  21333. 1626kj

R A D IO  „ P io n ie r "  s p rz e - j  
d a m . W ia d o m o ś ć :  W ro ­
c ła w  ró g  u l .  T r a u g u t t a '  
i  P r ą d z y ń s k ie g o  (k io sk ).] 

12535g'

K U P IM Y  lo d ó w k ę  e le k ­
t r y c z n ą  w  d o b r y m  s ta ­
n i e  ( p rą d  z m ie n n y  220 V). 

•W ia d o m o ść :  O ś ro d e k  |
S z k o le n ia  K o n t r o le r ó w  
S a n i ta r n y c h  —  W id a w a  

;k . W ro c ła w ia ,  te l .  n r  6 
*2599g

B M W  250, t e le s k o p y  p o  
's z l i f i e  s p rz e d a m .  W ro -  
, |c ła w , P s ie  P o le ,  B ie ­
r u t o w s k a  34. 12604g
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Sport na zachodzie
jest tylko 
dla wybrańców
-m ów i Em I Zatopek

(O d k o r e s p o n d e n ta  z  W a rs z a w y )

W  W a rs z a w ie  o d b y ło  s ię  w  H a li  M i­
r o w s k ie j  s p o tk a n ie  lu d n o ś c i  s to l ic y  ze  
f p o r to w c a m i  A T K . W a rs z a w ia c y  p o w i­
t a l i  p r z y b y c ie  z a w o d n ik ó w  c z e s k ic h  z  
Z a to p k ie m  n a  c ze le , n ie z w y k le  e n tu ­
z ja s ty c z n ie .

K ie d y  E m il  ro z p o c z ą ł  s w ą  p r z e m o ­
w ę , n a  s a l i  w ś ró d  ty s ię c y  w a r s z a w ia ­
k ó w  z a p a n o w a ła  g łę b o k a  c isz a . K a ż d y  
c h c ia ł  j a k  n a j l e p ie j  z ro z u m ie ć  s ło w a  
w ie lk ie g o  s p o r to w c a .  Z a to p e k  o p o w ia ­
d a ł  m ię d z y  in n y m i  o ty m , j a k  n a  z a ­
c h o d z ie  w y g lą d a  s p o r t  k a p i t a l i s ty c z ­
n y .  Z b o g a te j  k a r i e r y  s p o r to w e j  u tk w i ł  
m u  n a s tę p u ją c y  f a k t :

— W  1947 r .  j e c h a ł e m  n a  z a w o d y  
d o  A lg e ru .  W  P a r y ż u  z a t r z y m a łe m  s ię  
d w a  d n i .  C h c ia łe m  p o t r e n o w a ć .  P r z y ­
s z e d łe m  n a  j e d e n  z w ie lk ic h  s ta d i o ­
n ó w . B y ło  n a  n im  p u s to , n i k t  n ie  t r e ­
n u j e .  N ik t  n ie  b ie g a !  P o d s z e d ł  d o  1 
m n ie  k i e r o w n ik  s ta d io n u .  Z a p y ta ł :  
„ C z y  p a n  j e s t  z n a s z e g o  k l u b u " .  O d ­
p o w ie d z ia łe m , że  n ie .  W te d y  F r a n c u z  
k a te g o r y c z n ie  z a b ro n i ł  m i  w e jś c ia  n a  
b ie ż n ię .  D o p ie ro  k to ś  p o w ie d z ia ł  m u  
n a  u c h o  o m n ie .  W te d y  w y r a z  tw a rz y  
z ły  i b r u ta ln y ,  z m ie n ił  s ię  n a  u p r z e j ­
m y  i  u ś m ie c h n ię ty .  N a z w is k o  s ta ło  
s ię  d la  m n ie  k lu c z e m  d o  f u r t k i  n a  te n  
s ta d io n .

A  u  n a s  s ta d io n y  są  o tw a r t e  d la  
w s z y s tk ic h !  T a m  n a  z a c h o d z ie  t y lk o  
d la  w y b r a ń c ó w .

J a  n a  O l im p ia d z ie  z d o b y łe m  t r z y  
m e d a le .  A le  je s z c z e  w ię c e j  o t r z y m a ł  
i c h  c z a r n y  b ie g a c z  U S A  O w e n s  w  1936 
r o k u .  J e g o  c z te r y  z ło te  m e d a le  s ta ły  
s ię  d o s k o n a łą  r e k l a m ą  d la  w y ś c ig u  z 
h a i 'ta m i .  O w e n s , b o ż y s z c z e  t łu m ó w  
b e r l i ń s k i e j  O l im p ia d y ,  w  te n  s p o s ó b  
m u s ia ł  z a ra b ia ć  n a  ż y c ie . N a sz  s p o r t  
j e s t  in n y .  N asz  s p o r t  s łu ż y  r a d o ś c i  ż y ­
c ia , w y c h o w a n iu  m ło d z ie ż y  n *  d o ­
b r y c h  o b y w a te l i ,  m i łu ją c y c h  s w o ją  
o jc z y z n ę , b r a t e r s t w o  lu d ó w  i p o k ó j .

M o ż ec ie  s o b ie  w y o b ra z ić ,  j a k i e  b r a ­
w a  d o s ta ł  Z a to p e k .

N a s tę p n ie  n a s i  n a j l e p s i  s p o r to w c y  
d a l i  p o k a z  s w o ic h  u m ie j ę tn o ś c i  J a z d a  
n a  r o lk a c h  3 k o la r z y  z K a p ia k ie m  n a  
c z e le , p o k a z  b o k s u  w  w y k o n a n iu  A n t -  
k ie w ic z a  i  j e g o  t r e n e r a  S z ta m a , b ł y ­
s k a w ic z n e  a ta k i  w  p o k a z o w e j  w a lc e  
s z e r m ie r z y  T w a  r  d o k  e? a  i P a w ło w ­
s k ie g o  o r a z  g im n a s ty c z n e  ć w ic z e n ia  
d o w o ln e  z d o b y w c y  s r e b r n e g o  m e d a lu  
o l im p ijs k ie g o ,  m ło d z iu tk ie g o  J o k ie la  
— z ło ż y ły  s ię  n a  in te r e s u j ą c y  p o k a z  
s p o r to w y . P ó ź n ie j  n a s tą p i ła  c z ę ść  a r ­
t y s ty c z n a  w  w y k o n a n iu  z e sp o łu  p ie ś n i  
i  t a ń c a  d o m u  W P .

T a k  W a rs z a w a  ż e g n a ła  Z a to p k a  1 
c z c c h o s ło w a c k ic h  s p o r to w c ó w .

(cis)

Z  M IS T R Z O S T W  L E K K O A T L E -  
T Y C Z N Y C H  D O LNEG O  Ś L Ą S K A

Napływ ają  zgłoszenia
Na Błyskawiczny Turniej Szachowy

„Słowa Polskiego"

I liga gra
W nadchodzącą  n iedzie lę  dn. 5 

paźd z ie rn ik a  zostaną  ro zeg rane  
sp o tk a n ia  o m istrzostw o  I ligi: w  
C horzow ie U nia —  O gniw o (Kr), 
w  W arszaw ie K o le ja rz  — B u d o w la­
n i G dańsk , w  B ytom ju  O gniw o — 
W łókniarz  (Ł), w  R ad lin ie  G órn ik  
— OW KS (Kr).

Mistrzostwa okręgu 
w tenisie s to ło w p

D ziś  r o z p o c z y n a ją  s ię  r o z g r y w k i  w  
t e n i s ie  s to ło w y m  o m is t r z o s tw o  k la s y  
w o je w ó d z k ie j .  Z  c z te r e c h  s p o tk a ń ,  
j a k i e  o d b ę d ą  s ię  w  d n iu  d z is ie js z y m  
n a  c zo ło  w y s u w a  s ię  m e c z  p o m ię d z y  
S ta lą  P a f a w a g  a  S p ó jn ią  (g o d z . 19 s a la  
d o m k u  k lu b o w e g o  u l .  P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  82). O d b ę d ą  s?ę t u  p o j e d y n k i :  
S z o s tk o w s k i  — S ta c h e l ,  O s m y k  — O r ­
m ia n ,  W o jta s ie w ic z  — F a jn g o ld .

M is t rz  P o ls k i  O g n iw o  s p o tk a  s ię  ze 
S ta lą  W Z M  w  ś w ie t l ic y  p r z y  u l .  P o d ­
w a le  69.

G w a rd ia  w r o c ła w s k a  w y je ż d ż a  do  
P a w ło w ic ,  g d z ie  s p o tk a  s ię  z r e p r e z e n ­
t a c j ą  t a m te j s z e g o  L Z S -u .  G w a rd z iś c i  
g r a j ą  w  s k ła d z ie :  W e n d a ,  F r a n k o w ­
s k i ,  S z p a k o w sk * , K u k a w k a  i K o m a -  
n ie c k i .

C z w a r ty  m e c z , k t ó r y  o d b ę d z ie  s ie  w  
ś w ie t l ic y  E n e r g e ty k a  o  g ó d z . 17, r o z e ­
g r a j ą  ze  s o b ą  O g n iw o  E n e r g e ty k  i 
OW K S* • (k sz)

S ta r t  do 100 m. kobiet.

Floret staje ssę
W sobotę i niedzielą mistrzostwa okręgi!

S z e rm ie r z e  w r o c ła w s c y  ro z p o c z ę li  s e z o n  w d z ia łe m  w  S p ? r ta k i a d z l e  G w a r ­
d ii. W y s tę p u ją c  w  o s ła b io n y m  s k ła d z ie  w y p a d l i  b a rd z o  d o b r z e ,  u le g a ją c  p o  
z a c ię te j  w a lc e  d o s k o n a łe j  d r u ż y n ie  W a  r s z a w y , w  k t ó r e j  w a lc z ą  o l im p ijc z y c y  
N a w ro c k a ,  P a w ło w s k i  i G r o d n e r ,  z a le  d w ie  j e d n y m  p u n k te m .  O b e c n łc , t a k  
z r e s z tą  j a k  i z a w o d n ic y  in n y c h  z r z e s z e ń ,  g w a rd z iś c i  p r z y g o to w u ją  s ię  p i l ­
n ie  d o  n a d c h o d z ą c y c h  m is t r z o s tw  D o i n e g o  Ś lą s k a .

O tyczce skacze P le w ka  (Budo­
wlani).  Poprzeczka  zna jdu je  się na 
w ysokośc i  3.30.

Naszp s p m w v

Z a to p ek  k o ń czy  bieg na 5 k m

M is trz o s tw a  O k r ę g u  w  ty m  r o k u  ro -  
z o g ra n e  z o s ta n ą  w  t r z e c h  t e r m in a c h .  
W  p ie r w s z y m  t e r m in ie ,  t z n .  4 1 5 p a ź ­
d z ie r n ik a  b ę d z ie m y  m o g li  o g lą d a ć  z m a ­
g a n ia  n a s z y c h  n a j l e p s z y c h  f lo r e c i s te k  
i f lo r e c i s tó w .  W  d r u g im  r z u c ie ,  k t ó r e ­
g o  r o z g r y w k i  o d b ę d ą  s ię  l l  i 12 p a ź ­
d z ie r n ik a ,  w a lc z y ć  b ę d ą  s z a b l iś c i  i 
s z p a d z i io i ,  a  w  ty d z ie ń  p ó ź n ie j  s to c z ą  
p o je d y n k i  b a g n e ^ ia rz e .

P o n ie w a ż  w  n a jb l iż s z ą  s o b o tę  i n i e ­
d z ie lę  n a  p la n s z ^ ,  s ta n ą  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  f lo r e c i s tk i  i f lo re c iś c i ,  n im i  w ię c  
z a jm ie m y  s ię  d z iś  b l iż e j.

F lo r e t  c ie s z y  s ię  m a ły m  je s z c z e  .za­
in te r e s o w a n ie m  w ś ró d  k o b ie t .  D o  n i e ­
d a w n a  w e  W ro c ła w iu  b y ło  z a le d w ie  
k i lk a  z a w o d n ic z e k ,  k t ó r e  u p r a w ia ły  
te n  s p o r t ,  o b e c n ie  W ro c ła w  je s t  b o d a j  
j e d n y m  z n a j s i ln i e j s z y c h  o ś ro d k ó w  
p o d  w z g lę d e m  i lo ś c i  z a w o d n ic z e k ,  u* 
p r a w ia j ą c y c h  * s z e rm ie rk ę .

K ie d y  w  z e sz ły m  r o k u  r o z g r y w a n e  
b y ły  m is t r z o s tw a  O k rę g u ,  n a  s ta r c ie  
s ta n ę ło  z a le d w ie  7 z a w o d n ic z e k .  W  ty m  
r o k u  n a  w io s e n n y m  t u r n i e ju  k la s y f i ­
k a c y jn y m  u j r z e l i ś m y  o k . 30 m ło d y c h  
a d e p te k  s z ti fk i  s z e r m ie r c z e j ,  w ś ró d  
k tó r y c h  w ie le  z w r a c a ło  n a  s ie b ie  u -  
w a g ę  s w o im  t a l e n te m  i a m b ic ją .  P rz e z  
p ó ł  r o k u  p o z io m  t y c h  z a w o d n ic z e k  
b a rd z o  s ię  p o d n ió s ł  i p r z y p u s z c z a m y ,  
że n a  m is t r z o s tw a c h  . u j r z y m y  f lo r e t  
k o b ie t  w  n ie z ły m  w y d a n iu .  W ś ró d  
m ło d y c h  f lo r e c i s te k  n a  c z o ło  w y s u w a ­
j ą  s ię :  m is t r z y n i  P o ls k i  j u n io r e k  L em - 
p a r tó w n a ,  k t ó r a  m a  te ż  n a jw ię k s z e  
s z a n s e  n a  m is t r z o s tw ^  O k r ę g u ,  D ra p a -

la n k a ,  W a le w s k a , d w ie  s io s t r y  P o p le -  
ló w n y ,  C ó rk i z n a n e g o  t r e n e r a .  D u ż ą  
r o lę  z p e w n o ś c ią  o d e g r a j ą  z a w o d n ic z k i  
U n ii  i B u d o w la n y c h .  *

Z e  z n a n y c h  d a w n ie j  n a  p la n s z y  p r a w ­
d o p o d o b n ie  s ta n ie  K n a p ik -W Totr> p ło w a  
z A Z S -u .

C IE K A W Y  F L O ItE T  M Ę Ż C Z Y Z N

W e  f lo r e c ie  m ę ż c z y z n  ró w n ie ż  d o m i­
n u j e  m ło d z ie ż , k t ó r a  w a lk ę  o t y tu ł  
m is t r z a  D o ln e g o  Ś lą s k a  p r a w d o p o d o b  • 
n ie  r o z e g r a  m ię d z y  s o b ą . W a 'k a  ta  
b ę d z ie  o w ie le  c ie k a w s z a  n iż  n a  p o ­
p r z e d n ic h  m is t r z o s tw a c h .  P o z a  K u ­
s z e w s k im  M . w id z im y  d z iś  u t a l e n to ­
w a n e g o  z a w o d n ik a  G w a rd i i  K lo so w i-  
c z a , S o s n o w s k ie g o ,  K u s z e w s k ie g o  J .  
(w s z y s c y  t r z e j  b y li  w  f in a le  S p n r ta k ia -  
d y  G w a rd i i) ,  z a w o d n ik ó w  K o le ja r z a  — 
D ą b r o w s k ie g o ,  P la m ie n ia k a ,  T o k a r o w -  
s k ie g o ,  S m ia lk o w s k ie g o  z O W K S -u  o - 
r a z  w ie lu  je s z c z e  m ło d y c h ,  d o b r y c h  
z a w o d n ik ó w . N a  s ta r c ie ,  o b o k  m ło ­
d z ie ż y , s ta r r ie  z p e w n o ś c ią  k i lk u  r u ­
ty n o w a n y c h  z a w o d n ik ó w , j a k  M a l­
c z e w s k i  i J a g ie ł ło  z A Z S -u , in ż . W o rt-  
m a n  ze S ta l i ,  c z y  L u d w ic z a k  z G w a r ­
d ii. I c h  u d z ia ł  z w ię k s z y  n ie w ą tp l iw ie  
a t r a k c y jn o ś ć  im p r e z y .

O t u r n i e ju  s z p a d z is tó w  1 s z a b lis tó w , 
k t ó r y  z re s z tą  z a p o w ia d a  s ię  n a jc i e k a -  
w ie j,  p o m ó w im y  w  n a s tę p n y m  1y g o d -  
n iu .

D o d a m y  tu  je s z c z e , że  m is tr z o s tw a  
D o ln e g o  Ś lą s k a  b ę d ą  z a ra z e m  e l im in a ­
c ją  d o  r e p r e z e n ta c j i  W ro c ła w ia  n a  
d r u ż y n o w y  t u r n i e j  o  m is tr z o s tw o  P o l ­
s k i .  (ksz)

Kompromitacja
motorowa

P o ls k i  s p o r t  m o to r o w y  c ie sz y  s ię  za  
g r a n i c ą  d o b r ą  o p in ią .  S u k c e s y  P o l a ­
k ó w  n a  m ię d z y n a ro d o w e j  sz eśc io -  
d n ió w c e  w  C S R , m a r a to n ie  m o to c y k lo ­
w y m  I td .  p o tw ie r d z i ły  w y s o k ie  w a lo ­
r y  n a s z y c h  z a w o d n ik ó w . N a j le p s z e  
j e d n a k  w a lo ry  n ic  n ie*  z n a c z ą  — g d y  

| s p r z ę t  n ie  n a d a je  s ię  d o  u ż y tk u ,  j e s t  
p r z e s t a r z a ły ,  w y s łu ż o n y ,  lu b  w re s z c ie  
z u p e łn ie  n i e o d p o w ie d n i .

N a  ta k im  s p rz ę c ie  n ie  m o ż n a  w y m a ­
g a ć  o d  z a w o d n ik ó w  „cu d ó w *  , a n i  
s k r o m n y c h  n a w e t  s u k c e s ó w . W y s y ła ­
n ie  z a ś  r e p r e z e n ta n tó w  n a  p o w a ż n e  
z a w o d y  m ię d z y n a ro d o w e  n a  m o to r a c h  
z u p e łn ie  n ie  p r z y s to s o w a n y c h  d o  c ię ż ­
k ie g o  w y ś c ig u ,  m u s ia ło  n a ra z ić  n a sz  
s p o r t  n a  b o le s n ą  k o m p ro m ita c ję .

M a m y  tu  n a  m y ś l i  s t a r t  n a s / y i h  r e ­
p r e z e n ta n tó w  — D ą b ro w s k ie g o ,  s t  
B r u n a  i K u p c z y k a  w  w y ś c ig u  o  w ie l ­
k ą  n a g r o d ę  C S R , r o z e g r a n y m  w  u b . 
n ie d z ie lę  w  B rn ie .

I)  O L A C Y  m o g li  z a m ia s t  s w y c h  s t a ­
r y c h  m o to r ó w  i w ło s k ie j  „ P a r i l l i  , 

n a  k t ó r e j  n i k t  je s z c z e  w  E u r o p ie  n ie  
w y g r a ł  ż a d n e g o  p o w a ż n ie js z e g o  w y ś -  
c ig u  (p o  co  b y ły  w ie c  s p ro w a d z a n e ? ) ,  
z r ó w n y m  p o w o d z e n ie m  z a b ra ć  m a s z y ­
n y  S in g e ra  (do  sz y c ia )  lu b  m a s z y n y  
E r ic a  (do  p is a n ia ) .  S k u te k  b y łb y  te n  
s a m . N ie  m o ż n a  b y ło  n a w e t  m a rz y ć  o 
ja k im k o lw ie k  s u k c e s ie .  B a rd z o  d z iw i 
n a s  p o s tę p o w a r i e  P Z M o t. S p r o w a d z o ­
n o  „ P a r i l l e " ,  n ie  p r z e d s ta w ia ją c e  ż a d ­
n e j  w a r to ś c i  j a k o  s p r z ę t  w y c z y n o w y , 
a  n ie  p o t r a f io n o  z a p e w n ić  w y c z y n o w ­
c o m  n a p ra w d ę  w a r to ś c io w e g o  s p rz ę tu .  
T a k ie  p o s tę p o w a n ie  n a r a ż a  p o lsk i  
s p o r t  m o to r o w y  n a  k o m p ro m ita c ję ,  
p s u je  k r e w  z a w o d n ik o m , k tó r y c h  t a ­
l e n ty  i w y s i łk i  id ą  n a  m a r n e .

Z a r z u ty  n a s z e  n ie  k i e r u j e m y  j e d y ­
n ie  p ort a d re s e m  P Z M o t, a le  ró w n ie ż  
p o d  a d re s e m  t y c h  w s z y s tk ic h ,  k tó rz y  
n ie  p o t r a f i l i  z a p e w n ić  w y p o s a ż e n ia  k a ­
d r y  w  n o w o c z e s n y  i w y s o k o w a r to ś c io -  
w y  s p rz ę t ,  b ą d ź  r a d z ie c k i ,  b ą d ź  c z e ­
c h o s ło w a c k i  ( k tó r y  t r i u m f o w a ł  w  
B r n ie ) .  (d

[BŁY SK A W IC ZN Y  Turniej sza-  
1 chowy „Słow a“ w yw ołał zro­

zum iałe zainteresow anie w całym  
św iecie szachowym  Dolnego Śląska. 
Do redakcji napływ ają wciąż now e  
zgłoszenia zarówno od indyw idual­
nych szachistów , jak też od k lu ­
bów i zrzeszeń. Z sam ego tylko Wro 
cław ia jest już ponad 100 zgłoszeń. 
Sekcje szachow e SK S-ów  zgłosiły  
kilkunastau szachistów. M. in. zgło­
sili się szachiści Technikum  Mecha 
nicznego i III Szkoły Ogólnokształ­
cącej.

T u rn ie j będzie  p rzep row adzony  
system em  elim in ac ji w  g ru p ach  p o  
6 osób. W każdej g ru p ie  m is trz  
w chodzi do  dalszych rozgryw ek . W 
finale  seniorów  sp o tk a  się 8 -u  n a j­
lepszych szach istów  z g ru p  pó łfi­
nałow ych.

Rów nolegle z turniejam i sen io­
rów i juniorów będzie przepro­
wadzony turniej kobiet. Do roz­
gryw ek na szachownicach kobie­
cych zgłosiła się już duża licz­
ba zawodniczek. M.in. Nałęcka, 
Batyst i Bąkówna z Kolejarza, 
C am elli. Nastek. Lem ieszek, Pa- 
nasik, Siarkowska i Żyw ień ż 
AZS-u oraz Pysko ze Stali. Prze 
w idziany jest również udział w  
turnieju m istrzyni Polski Osiko- 
wicz.
Na szachow nicach ju n io ró w  jalć 

zw vk le  w alk a  o p ierw szeństw o  ro ­
zegra się p rzypuszczaln ie  pom iędzy 
zaw odnikam i L egnicy  C iesielsk im  
i M onstersk im  a szach istam i A Z S-u  
G rynszpanem , K olbuszew skim , 
G łazkiem , D rozdow skim .

P rzypom inam y , że zgłoszenia na^  
leży n adsy łać  do dzia łu  sportow ego 
„Słow a". T u rn ie j odbędzie się w  
sali W ojew ódzkiego Dom u K u ltu ­
ry  p rzy  ul. M azow ieckiej 17 w  n ie -  
dzielę  5 p aździern ika . P oczątek  o  
godz. 10-tej. D la zw ycięzców  p r? e -  
w idziane są liczne nag ro d y  k sią ż ­
kow e, a d la zw ycięzcy d rużynow ego  
nag ro d a  p rzechodn ia  u fu n d o w an a  
przez W KKF.

Marsze Jesienne
Szldizmi Zwycąstw

j tf  DNIU 12 października br. w  
“* ca tym kraju, w c wszystkich  
m iastach i wsiach odbędą się  
Marsze Jesienne Szlakami Z w y­

cięstw.
Tegoroczne marsze rozpoczną 

się, w  całym  kraju o jednej go­
dzinie tj. o 9.30. Przeprowadzone 
one będą w yłącznie w  konkuren­
cji drużynowej poszczególnymi 
pruparai w ieku, tak dia m łodzie­
ży, jak i starszych. Drużyna nie 
może liczyć m niej niż 7 esób.

H alina  obudziła  się dość późno i z  tak im  uczuciem , 
ja k  gdyby by ła  po ja k ie jś  c iężkiej k a ta s tro fie . G łow a 
p ęk a ła  je j od bólu, n ie  m ogła o tw orzyć  oczu i w  ca łym  
cie le  czuła  ociężałość. D ługo m ęczyła się zan im  p o d ­
niosła  ciężkie, ja k  o łow iane zasłony  pow iek i. J a sn e  
św ia tło , k tó re  zło tym i w zoram i k ład ło  się na  śc ian ie  
i szafie  bo leśn ie  k łu ło  je j  źrenice. C hcia ła  podnieść  
głowę, a le  zdaw ało  je j się, że na  szyi dźw iga ciężki 
kam ień . W estchnęła  rozpaczliw ie  i po tem  p rzy p o m n ia ­
ła  sobie w czorajszy  w ieczór. O pad ła  b ezw ład n ie  n a  
poduszkę i zaczęła p rzeżyw ać m ęczarn ię  m ora ln ą , 
w  k tó re j je j beztroskość, kap ryśność , radość  życiow a, 
lekcew ażenie, sw oboda, b ra k  poczucia o d pow iedzia l­
ności, lekkom yślność i jeszcze k ilk an aśc ie  ro zm aitych  
cech c h a ra k te ru  zaczęły w alczyć z  jednym , lecz n ie ­
zw yk le  s iln y m  i zw ycięsk im  p rzec iw n ik iem  — w y rz u ­
tam i sum ien ia . T en sp raw ied liw y  sędzia i p ro k u ra to r  
w  jed n e j osobie, kazał je j p rzyznaw ać się, że popełn iła  
jak ie ś  p rzestępstw o. A le jak ie?  H alin a  s ta ra ła  się b ro ­
nić w szelk im i sto jącym i do je j dyspozycji środkam i. 
Je d n a k  czuła, że z w alk i te j m usi w y jść  pokonana. N a j­
bardzie j d ręczyło  ją  to, że n a g le  u św iad o m iła  sobie, iż 
je s t recydyw istką . I le  już  razy  ob iecyw ała sobie, że... 
(tu  n as tępow ała  litan ia  w szystk ich  p rzestęp stw  pospo­
litych , k tó re  H alina  nazy w a ła  „k lim atem  je j środo­
w iska") a tym czasem  zaw sze pope łn ia ła  te  sa m e  błędy. 
B yły  to  rozm yślan ia  teoretyczne. G dy je d n a k  doszła do 
zagad n ień  p rak tycznych , do  rzeczyw istości, opadło  ją  
jeszcze w iększe p rzygnębien ie . P rz y zn aw a ła  się przed  
sobą, że „przygoda z d y rek to rem ", p rzeobraziła  się 
w  uczucie... Tak. Może nie było  to uczucie sk ry s ta li­
zow ane, a le  m iłość zaczynała już  k ie łkow ać i zapusz­
czać d robne korzonki. Cóż może być bardzie j bolesne 
d la  kob ie ty  po k ro ju  H aliny  od św iadom ości, że je j 
uczucie^ zostało w zgardzone... Poczuła nag le  o k ropny  
żal do św ia ta : „Dlaczego is tn ie ją  jak ie ś zasady m oralne, 
k tó re  o g ran icza ją  człow ieka? D laczego ludzie  — siln i 
ludzie, jak im  był bezsprzecznie M ikuła, m a ją  pew ien 

• kodeks postępow ania. Ja k b y  to  było dobrze, gdyby 
w  dziedzin ie  uczuć panow ała  anarch ia ..."  P o tem  n ag le  
d o znała  o lśn ien ia : N ie t ra ć  nadziei, id io tko  — szep­
nę ła  do sieb ie  w  m yśli. — P rzecież nic jeszcze n ie  jes t 
stracone. P rzecież ten  now oczesny „rycerz  bez skazy"
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zo s ta je  jeszcze p a rę  godzin w  Z akopanem . Może u d a  
się go ud o b ru ch ać . M asz p rzecież ca ły  zasób n iezaw od­
nych  do te j p o ry  środków , k tó ry  pozw ala ł ci ju ż  n ie ­
raz  o w ijać  dokoła m ałego  w y m an ik iu ro w an eg o  p a lu sz­
k a  n a jtw a rd sz y c h  D on Ju an ó w .

Z Srw ała się  n ag le  z m ocnyhi postanow ien iem , że 
m usi rozm ów ić się z M iku łą. N arzuciła  na  siebie sz la f­
ro k  i podeszła do um yw alk i, żeby p rzy stąp ić  do ’ od­
św ieżan ia  sw ego cielesnego „ ja “ .

B yła ja k  n a jlep sze j m yśli, gdy nag le  zap u k a ła  p o ­
kojow a.

—  To od  p an a  d y re k to ra  M iku ły  — pow iedziała, 
w ręcza jąc  je j czw o ro g ran iastą  paczkę.

H alin a  pośp ieszn ie  rozw inęła  opakow an ie . „W arsza­
w a w  P lan ie  S ześcio le tn im 11 — przeczy ta ła  z ło ty  n a ­
pis na  p łóciennej op raw ie . R ozchyliła p ierw sze k a rtk i. 
Z pom iędzy stro n  książk i w ypad ł złożony a rk u sz  p a ­
p ie ru  i poszybow ał n a  podłogę. P odniosła  go szybko. 
Z obaczyła sk reś lo n e  w yraźnym , m ęsk im , czystym  p i­
sm em  s ło w a :

„P an n o  H alino . P roszę  p rzy jąć  ode  m n ie  tę  książkę, 
spóźniony p rezen t u rodzinow y. P rz esy łam  ją  tą  drogą, 
gdyż uw ażam , że pożegnanie nasze byłoby p rzy k re  i d la  
P an i i ‘ d la  m nie. Życzę P an i, żeby P a n i z rozum iała  
tre ść  te j k siążk i i m am  nadzie ję , że m oże się  P a n i 
z n ie j dużo nauczyć. D zięku ję  P an i za m iłe  chw ile  spę­
dzone razem  w  górach . —  M ikuła".

K ilk a  razy  p rzeb ieg ła  w zrok iem  list, jak b y  n ie  w ie­
rząc  jego  treści... „To niem ożliw e... to  niem ożliw e..." — 
p o w tarza ła . P o tem  zrozum iała , że w szystko  skończone 
i bezsiln ie opad ła  n a  łóżko.

Je że li n a s tró j H a lin y  m ożna by  określić  jak o  „żal 
do życia", to s ta n  psychiczny Z b y te ck ieg o jia leża ło  by 
nazw ać „ fu rią  b a n k ru ta " . N ie m ógł się z ’y tn  pogodzić, 
że w szystk ie  jego p lan y  nag le  zaw aliły  s f f ^ ja k  dom ok 
z k a rt, albo pałac  z p iasku . P oczątkpw o by ł zdruzgo­
tany , lecz w  p rzeciw ieństw ie  do H aliny  nie odczuw ał 
w y rzu tó w  sum ien ia , a  ty lko  b ezg ran iczną  p ogardę  d la  
siebie. Późn iej w p ad ł w  szał gn iew u: „ Ja k  m ożna b y ­
ło ta k  się skom prom itow ać? J a k  m ożna było dać  się 
w y s try ch n ąć  na  d u d k a , zrobić ze siebie  najw iększego  
durn ia ... i to w obec kogo? W obec tego tokarza , robo- 
ciarza, k tó ry  p rzed  w o jn ą  n ie  b y ł godny czyścić m i 
buty . To okropne. I do tego te n  id io tyczny  w yskok  
D urażeckiego. G dyby  go m iał te raz  w  sw ych rękach , 
to  pociąłby  go na  k aw a łk i ży le tką . Co za id io ta! N ie 

w iedział z k im  m a do czynienia, czy co?"

Po  k ilk ugodzinnym  bezsensow nym  szam otan iu  się 
z sobą, Z byteck i doszedł je d n a k  do p rzekonan ia , że je s t 
to  bezcelow e. N ie m ożna nadw y rężać  sw ego, dość już  
nad szarp n ię teg o  u s tro ju  nerw ow ego. C zekają  go p rze ­
cież ciężkie chw ile, w  k tó ry ch  będzie  m u sia ł w ykazać  
m ak sim u m  sw ych zdolności. „N ie m a sy tu a c ji bez 
w y jśc ia"  — pom yślał, goląc się i jak o  człow iek-ko t, 
sp a d a jący  zaw sze na  cz tery  łapy, zaczął budow ać n o ­
w y p lan . N ie chodziło  już  o posadę, g ra  szła o w łasną  
skórę. P osłuży ł się znow u teo rią  p raw dopodobieństw a . 
P ra w d opodobn ie  M iku ła d a  znać do W arszaw y i śledz­
tw o w eźm ie zupełn ie  in n y  obró t. P raw dopodobn ie  p ro ­
k u ra to r  p rzyczepi się do niego i do W ichurskiego. 
P ra w dopodobn ie  ich p rzym kną. N ależy w ięc tem u  z a ra ­
dzić. T rzeba  ja k  n a jszybcie j zaw iadom ić W ichursk ie­
go i w y jechać  do W arszaw y, by  n a  m iejscu  p rzec iw ­
staw ić  się czyhającem u  n iebezpieczeństw u.

(CLąg dalszy nastąpD

Turn.ej sz^chowy 
w Sztokholmie

W  I X  r u n d z ie  T a jm a n o w  (Z S R R ) 
p o k o n a ł  G o lo m b k a  (A n g lia ) , S ta h lb e r g  
(S z w e c ja )  — M a tin o v ! r z a  (JugO ',1.), E - 
l is c a se s  ( A rg e n ty n a )  - .  P r in s a  (H o la n ­
d ia ) , P e t r o s j a n  (Z S R R ) _  p , m m a n a  
(C z e c h o s ło w a c ja ) ,  C l ig o r ic z  ( Ju g o s t.)  — 
S to ltz a  (S z w e c ja ) , U n z lc k e r  (N iem cy; 
z a c h .)  — S te in e r a  (ITSA).

W  o d ło ż o n y c h  p a r t i a c h  H e l le r  (Z S R R ) 
m a  p r z e w a g ę  w  p a r t i i  z W a d e  (N o w a  
Z e l.) , a K o to w  (Z S R R ) w  p a i t i l  z P i l ­
n ik ie m  ( A rg e n ty n a ) .

P r o w a d z i  K o to w , k t ó r y  m a  7 p k t .  z  
7 p a r t i i ,  S t a h lb e r g  m a  7 p k t .  z 9 p a r ­
tii ,  P e t r o s j a n  6,5 p k t .  z 3 p a r t u ,  
T a jm a n o w  — 6 p k t .  z 8 p s fr tii,  H e l le r  
1 Ś z a b o  — p o  5 p k t .  z  7 p a r t i i .

n o ła ln  łAot
D ziś  o g o d z . 17 p r z y  u l . .  P o d w a le  69 

o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k c j i  p ł y w a o  
k je j  O g n iw a .

★
S e k c ja  s ia tk ó w k i  m ę s k ie j  Z S  A Z S  

z a w ia d a m ia ,  ż e  t r e n in g i  s e k c j i  odb y -. 
w a ją  s ię  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  j p ią t^  
k i  o d  g o d z . 20 w  sa li  p r z y  u l .  P a r k o ­
w e j.

★
S e k c ja  p ły w a c k a  Z S  S p ó jn ia  z a w ia ­

d a m ia ,  że  t r e n in g i  s e k c j i  o d b y v /a ć  s ię  
b ę d ą  w e  w to r k i  i p i ą tk i  o d  g o d z . 18 
d o  20 n a  b a s e n ie  k r y ty m  p r z y  u l .  T e ­
a t r a ln e j .

★
T r e n in g i  s e k c j i  n a r c i a r s k i e j  A Z S o d ­

b y w a ją  s ię  w e  w to r k i  i c z w a r tk i  w  
W S W F , u l .  W ite lo n a  25, o d  g o d z . 17* 
T r e n in g i  p r o w a d z i  m g r  H a c z k ic w ic z .

T r e n in g i  s e k c j i  g im n a s ty c z n e j  o d b y ­
w a ją  s ię  w e  c z w a r tk i  i s o b o ty  w  te j  
s a m e j  s a li ,  o d  g o d z . 20. P r o w a d z i  m g r  
W e in e r t .

★
S e k c ja  b o k s e r s k a  S p ó jn i  p rz y  S p ó ł ­

d z ie ln i  K o m in ia r s k i e j  ,,F lo r i a n "  z a ­
w ia d a m ia ,  ż e  t r e n in g i  d la  z a a w a n s o ­
w a n y c h  o d b y w a ją  s ię  w  ś ro d y  1 p i ą t ­
k i, w  g o d z in a c h  o d  18 d o  20. D la  p o ­
c z ą tk u ją c y c h  w  p o n ie d z ia łk i  i c z w a r t ­
k i  w  t y c h  s a m y c h  g o d z in a c h .

T r e n in g i  o d b y w a ją  s ię  w  g m a c h u  
L ic e u m  F in a n s o w e g o  p r z y  u l .  W or-. 
c e lla  3.

S z i . f  CM li.ts k ,V r ^ ? ; \ W' . UJ  P 2 ‘i * a i8 62- T e le fo n ,  C e n t r a la  40-21 D zfa i J e js k l i  15.33. S e k r .  R ed  : 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  
„C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y j m u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  jo d z .  12 — 14 R e d a k to r
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  I p ł a tk i  I I — 11 -  R e d a k c ja  r e k o D ^ ń w  
n ie  z w ra c a  D ru k  RSW  „ P R A S A " . W ro c ła w . F-3-60024
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